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Spisek rumuński. 


Odkryty i udaremniony spisek ru- 
muński miał kilka motywów. Moty- 
wem wspólnym tych grup robieżnych 
1 działających w mniej lub więcej uta- 
Jonem ukryciu była wspólna nienawiść 
do rządu parcji chłopskiej pod prze- 
wodnictwem p. Juljusza Maniu. 

Rząd partji chłopskiej, obejmując 
spadek po stronnictwie liberalnem, po- 
stawił sobie za cel istotne zdemokraty- 
zowanie życia państwowego i oczysz- 
czenie maszyny państwowej z częstych 
dotąd nadużyć. Wybory, które w Ru- 
munji jak i w innych państwach bał- 
kańskich odbywały się niemal zawsze 
Pod presją władz, tym razem rozegra- 
ly Się w atmosferze zupełnej swobody. 
l dały mimo to rządowi p. Maniu 
Przytłacza jącą większość. tak w lzbie 
poselskiej, jak i w Senacie. Rząd partji 
chłopskiej zniósł stan wyjątkowy, jak 
1 cenzurę prasy. Zapewnił, że chce bez 
stronnie i sprawiedliwie postępować w 
stosunku do mniejszości narodowych. 

równocześnie z całą energją przy- 
stąpił do tępienia nadużyć i usuwania 
synekur. 


A w tej dziedzinie, według oświad- 
czeń odpowiedzialnych 
polizyki rumuńskiej, działy się dotąd 
rzćczy wcale dziwne. Minister koleji 
podał do, wiadomości, że w minister- 
stwie jego nie było dotąd nigdy ustalo- 
nego budżetu, i że wydatki i dochody 
Szacowano dotąd „na oko“, Pensje z 
tego ministerstwa pobierało, według 

otychczasowych obliczeń, co najmniej 
Parę tysięcy osób, które z pracą w ko- 
iejnictwie nie miały nic wspólnego. 

yli to agitatorzy liberalni, których w 
ten sposób wynagradzano i utrzymy- 
Wano w pogotowiu, dla agitacji par- 
tyjnej. Zostali oni natychmiast usunię- 
Cl, z czego z pewnością nie byli zado- 
woleni, a i w innych ministerstwach 
zanosi się na podobne oczyszczenie. 


Partja liberalna nienawidzi rządu 
partji chłopskiej z całych sił. Intrygo- 
wała przeciw niemu zagranicą w mo- 
meńcie starań o pożyczkę i w kraju, 
rozpuszczając wieści nidpokojące i 
skupiając niezadowolonych, głównie w 

ołach handlu, przemysłu i banków, 
wśród zredukowanych trzędników i 
w niektórych kołach wojskowych. 
obotą ta jednak prowadzona była 
aECZO ostrożnie, a oficjalni przywód- 
oy liberałów woleli nie angażować się 
w.,"14- Były premier i szef libe- 
rałów p. Vintila Bratianu niemal że 
nie występował w Izbie poselskiej, po- 
zostawiając miejsce oficjałnego mówcy 
liberalnego, byłemu ministrowi p. 
Duca, który występował bardzo oględ- 
nie i często zapewniał o swojej lojal- 
ności. 

„Narzędziami ukrytych reżyserów, 
o ile tacy byli, było kilkunastu wyż- 
szych wojskowych i urzedników dwor- 
skich; niektórzy z nich, według o- 
biegających pogłosek, byli w kontak- 
cie z byłym następcą tronu Karolem. 
Już ten fakt dowodzi, jak wielkie były 
sprzeczności w obozie skrajnej opo- 
zycji, wiadomo bowiem, że stronnic- 
two liberalne i jego zmarły poprzedni 
Przywódca i premier Ówczesny, Joan 
Bratianu byli tymi, którzy Karola 
zmusili do rezygnacji z praw do tronu. 

Odkrycie spisku wzmacnia pozycję 
rządu, który w chwilach decydują- 
cych dał dowody wielkiej sprawności 


a E ZZ NO zza ooo © 


kierowników | 


Nowy lot transantlantycki 
zakończył się pomyślnym wynikiem. 
Samolot „Pathfinder* wylądował w Hiszpanii. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 lipca. Samolot »Path- | 
finder«, na którym lotnicy amerykań- | 
scy Yancey i Williams wystartowali w 
poniedziałek z Old Orchard w St. 
Zjednoczonych do lotu tranatlantyc- 
kiego do Rzymu, wylądował we Wto 
rek o godz. 9 wieczór w południowej 
Hiszpanji, na przylądku Santander. 
Lotnicy oświadczyli, że zaraz po star- 
cie z Old Orchard musieli wyrzucić 
większą ilość benzyny, ponieważ oka- 
zało się, że obciążenie jest za duże. 
Zabrakło im ostatecznie paliwa na lot 


bez lądowania do Rzymu, wskutek 
czego wylądowali w Hiszpanii. W 
środę przedpołudniem lotnicy amery- 
kańscy, po zaopatrzeniu się w zapas 


benzyny odlecieli do Rzymu, gdzie 
wylądowali o godz. 21.30. 
»Pathfinder« odbył drogę z Old 


Orchard w Ameryce do wybrzeży 
hiszpańskich w 31 godzin 30 minut. 
Na uwagę zasługuje fakt, że mimo 
instrukcyj, wydanych wszystkim stat- 
! znajdującym się na oceanie, 


kom, 
żaden statek nie zauważył samolotu. 
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Sąd polowy w Kownie rozpatrywał sprawę 
organizatorów zamachu na Waldemarasa. 


Kowno, i: lipca. (PAT.) Sąd po- 
lowy w Kownie rozpatrywał sprawę 
4 inicjatorów zamachu na Waldema- 
rasa, mianowicie Myszlissa, Pawilczju- 
sa, Schatza i Czepenasa. Wszyscy zo- 
stali uznani za winnych tego, że na- 
leżeli do tajnych organizacji i przy- 
gotowywali się do obalenia, zapomo- 
cą zbrojnego powstania i aktów tei- 
rorystycznych, istniejącej na Litwie 
władzy. W tym celu zorganizowali | 


oni komitet powstańczy, rozpowsze- 
chniali literacuręe Pleczkajtisowców 
oraz utworzyli kilka grup terrorys- 
tycznych, z których właśnie jedna 
urządziła w dniu 6 maja b. r. zamach 
na Waldemarasa. Sąd skazał Myszlissą 
na dożywotnie ciężkie więzienie, Pa- 
wilczjusa na 15 lat, Schatza na 6 lat 
: Czepera:a na 4 lata ciężkiego wię- 
zieńia. 
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Przygotowania do konferencji likwidacyjnej. 


Skład delegacji niemieckiej. 


— Sprawa zagłębia Saary 


nie będzie poruszana. 


Berlin, ro lipca. (PAT). »Voss. Zei- 
tung« donosi, że na czele delegacji 
niemieckiej na konferencję likwida- 
cyjną stanie kanclerz Rzeszy Müller. 
W stanie zdrowia kanclerza, bawiące- 
go obecnie w jednej z miejscowości 
kuracyjnych nastąpiło polepszenie tak, 
iż będzie on mógł uczestniczyć w 
obradach konferencji. W skład delega- 
cji niemieckiej na konferencję likwi- 
dacyjną wejdą pozatem ministrowie 
Stresemann, Curtius i dr. Wirth. i 

Berlin, 11 lipca. (AW). Prasa na- 
cjonalistyczna donosi z Londynu, że 
rząd angielski przychylił się do zapa- 
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trywań rządu francuskiego, że kwestja 
Zagłębia Saary nie będzie należała do 
porządku obrad konferencji dyploma- 
tycznej, Prasa wyciąga stąd wniosek, 
że rząd angielski ustępuje powoli wo- 
bec nieustępliwości Poincarćgo. 

Berlin, ro lipca. (PAT). »Voss. 
Zeitung« w depeszy z Paryża oświad- 
cza, że ze względu na korzystne -— 
jak się zdaje —. przyjęcie memorjału 
ambasadora von Hoescha na Quai 
d'Orsay liczyć się należy z tem, iż 
konferencja przygotowawcza będzie 
się mogła odbyć dnia 15 lipca w Ber- 
linie. 


Zatopiona łódź podwodna H. 47 


nie została dotychczas wydobyta. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 lipca. Z Londynu 
donoszą, że akcja ratunkowa, mająca 
na celu wydobycie zatopionej łodzi 
podwodnej H. 47, nie dała żadnych 
wyników. Mała łódź podwodna opu- 
ściła się wczoraj na dno morskie obok | 


miejsca katastrofy i usiłowała porozu- 
mieć się z zatopioną załogą, jednak 
nie otrzymała żadnej odpowiedzi. 
Akcja ratunkowa trwa w dalszym cią- 
gu, jakkolwiek istnieje bardzo mała 
nadzieja uratowania zatopionych. 
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Wrzenie rewolucyjne w Persji. 
W spisku uczestniczył jeden z członków rządu. 


Wiedeń, ro lipca. (PAT). »United | 
Press« donosi z Teheranu, że prze- 
ciwko zamierzonym reformom Pahla- 
wiego wybuchła obecnie rewolucja w 
Persji. Policja aresztowała jednego z 
ministrów, którego nazwisko trzyma- 


ne jest w tajemnicy pod zarzutem u- 
czestniczenia w spisku przciwko rzą- 
dowi. Są dowody na to, że spiskowcy 
mieli zwolenników wśród całego sze- 
regu urzędników państwowych. 


i zimnej krwi, 1 przerywa nici intryg, 
snute przez jego wrogów. Rząd ru- 
muński obecny stoi mocno, wsparty o 
popularność w kraju i o zaufanie za- 
granicy, śledzących z zadowoleniem po 
stępy jego akcyj w dziedzinie istotnego | 


zdemokratyzowania tego państwa oraz 
usprawiedliwienia i oczyszczenia ma- 
chiny państwowej. 


E E Eer O 


KOMISJA DŁUGÓW PAŃSTW, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11 lipca. Pod przewod- 
nictwem posła Krzyżanowskiego ob- 
radowała wczoraj Komisja kontroli 
długów państwowych. Na podstawie 
referatu dyrektora departamentu Ba- 
rańskiego oraz referatu dr. Kirkora, 
przeprowadzono obszerną dyskusję, 
poczem zaakceptowano wykaz div- 
gów państwowych, który w myśl u- 
stawy ogłoszony będzie w »Monitorze 
Polskim«, 
GENERALNA DYREKCJA MONO- 

POLÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, :1 lipca. W łonie Rzą- 
du omawiany jest projekt utworzenia 
generalnej Dyrekcji monopolów pań- 
stwowych, która objęłaby ogólny za- 
rząd nad monopolami: spirytusowym, 
tytoniowym, soinym i loterji. Utwo- 
rzenie generalnej Dyrekcji dałoby w 
rczuitacie znaczne usprawnienie apa- 
ratu administracy jnego. 


NOWA LINJA KOLEJOWA, 

Katowice, r0 lipca. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym odbyło się uroczyste o- 
twarcie nowej linji kolejowej na Śląs- 
ku cieszyńskim między stacjami Po- 
lana-Wisła. Kolej wybudowało Woje- 
wództwo śląskie kosztem około 1 mi- 
ljona 700.00 zł. Długość trasy wynosi 
4.5 km. jest to przedłużenie otwartej 
w roku ub. linji kolejowej Ustroń- 
Polana. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych i prasy. 


WYBUCH MINY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11 lipca. Wczoraj rano 
podczas ćwiczeń saperskich w fortecy 
modlińskiej, nastąpił wybuch miny, 
od którego zginął sierżant Zientow- 
ski; czterech żolnierzy odniosło cięż- 
kie rany, a czterech lżejsze. 


PRZEMYSŁOWCY AMERYKAŃ= 
SCY JADĄ DO ROSJI. 

Nowy Jork, 11 lipca. (AW.) Wy- 
ruszyla stąd wycieczka do Rosji so- 
wieckiej, w której biorą udział naj- 
wybitniejsi przemysłowcy amerykań- 
scy, Wycieczce przewodniczy Rocke- 
feller, junior. Wycieczka przejedzie 
przez Warszawę, przypuszczalnie jed- 
nak w Polsce nie zatrzyma się. Prze- 
mysłowcy mają zbadać w Rosji so- 
wieckiej warunki rozjfgoju przemysłu 
sowieckiego. k” 

PANGALOS NA WOLNOŚCI. 

Wiedeń, 10 lipca. (PAT.) Według 
doniesień dzienników z Aten, generał 
Pangalos został dzisiaj wypuszczony 
na wolność za kaucją. 


ARESZTOWANIE OSZUSTA, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1r lipca. Z Katowic 
donoszą, że aresztowano tam proku- 
renta Państw. Zakładów Wodociągo- 
wych na G. Śląsku, Żuławskiego, pod 
zarzutem współdziałania w oszustwie 
czekowem. Jak wiadomo, w marcu 
1928 r. podęto w P. K. O. w Kato- 
wicach kwotę 22.000 zł, z rachunku 
bieżącego tych Zakładów. Dochodze- 
mia ustaliły, że kilka czeków tych Za- 
kładów zginęło z kasy. Śledztwo wy- 
kazało, że Żuławski współdziałał w 
tem oszustwie. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 lipca 1929. 


Nr. 157 


Zasady nowego kodeksu postępowania 
karnego. 


Kodeks, uwzględniając te wypadki, 
w których oskarżony sam nie byłby 
w stanie należycie bronić się przed są- 
dem, nakazuje, że każdy, kto nie u- 
kończył 17 lat życia, kto jest głuchy 
lub niemy, czyja poczytalność budzi 
uzasadnioną wątpliwość, musi mieć c- 
brońcę, i to nawet w toku śledztwa. 
Pozatem na rozprawie głównej przed 
sądem przysięgłych każdy oskarżony 
musi mieć obrońcę. 

Przepisy o świadkach nie przyno- 
szą wprawdzie w porównaniu z do- 
tychczas obowiązującem prawem za- 
sadniczych nowości, jednakże ze wzglę 
du na to, że w tej roli może się znaleźć 
każdy obywatel, godzi się je zacyto- 
wać. Każda tedy osoba wezwana przez 
sąd na świadka, musi „wezwaniu temu 
uczynić zadość; jedynie świadka, któ- 
ry z powodu choroby lub kalectwa nie 
może się stawić w sądzie, można prze- 
słuchać w jego mieszkaniu. W razie 
potrzeby przesłuchania pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, sąd zwraca się 
do niego pisemnie o wyznaczenie miej- 
sca i czasu przesłuchania. 

Niektórych osób nie wolno na pe- 
wne okoliczności przesłuchiwać jako 
świadków, mianowicie duchownego co 
do faktów, o których dowiedział się 
na spowiedzi, i obrońcy oskarżonego 
co do faktów, o których się od niego 
dowiedział przy udzielaniu porady 
prawnej. Pozatem istnieją  kategorje 
osób, które wprawdzie jako świadko- 
wie mogą być przesłuchiwane, którym 
jednakże służy prawo odmówienia ze- 
znań. Tu należą: małżonek (małżonka) 
oskarżonej (oskarżonego), krewny i 
powinowaty oskarżonego w linji pro- 
stej, krewna oskarżonego w linji bo- 
cznej aż do stopnia między dziećmi 
rodzeństwa, brat i siostra małżonki o- 


skarżonego (lub odwrotnie) oraz oso- 


ba, związana z oskarżonyja z tytułu 
przysposobienia. Wreszcie ma świadek 
prawo nie odpowiadać na pytania co 
do okoliczności, których ujawnienie 
mogłoby narazić na odpowiedzialność 
karną jego samego lub osobę, pozosta- 
jącą z nim w stosunku wymienionym 
wyżej. 

Świadkowie składają przysięgę we- 
dług roty następującej; „Przysięgam 
Panu Bogu  Wszechmogącemu i 
Wszechwiedzącemu, że będę mówił 
szczerą prawdę, niczego nie ukrywając 
z tego co mi jest wiadome. Tak mi, 
Panie Boże, dopomóż”. Chrześcijanie 
przysięgają przed krzyżem; wyznawcy 
religji mojżeszowej trzymają rękę na 
odpowiedniem miejscu tory. 

Za nieusprawiedliwione niestawiea 
nictwo sąd skazuje świadka na grzy- 
wnę do pięciuset złotych, oraz na za- 
płacenie kosztów, wywołanych odro- 
czeniem rozprawy z powodu jego nie- 
stawiennictwa. Grzywnę, w razie niť- 
możności jej ściągnięcia, zamienia się 
na areszt do dwu tygodni. Ponadto sąd 
w razie potrzeby zarządza przyniuso- 
we sprowadzenies świadka. 

Ważne są przepisy traktujące o 
zapobieganiu uchyłaniu się oskarżone- 
go od wymiaru sprawiedliwości. Tu 
należy przedewszystkiem tzw. tymcza- 
sowe aresztowanie (nazywało się ono 
poprzednio aresztem śledczym). Jest 


| nnn 


ZAMACH BOMBOWY. 

Berlin, 1o lipca. (PAT). Na dom 
prywatny landrata w Szlezwig - Hol- 
sztynie dokonali nieznani sprawcy no- 
cy ubiegłej zamachu bombowego. O 
koło godziny 3.30 wybuchła maszyna 
piekielna, niszcząc zupełnie jedną ze 
ścian budynku i wyrządzając wielkie 
szkody w urządzeniu. Ofiar w lu- 
dziach nie było. Jest to już siódmy 
zamach bombowy od listopada ub. ro- 
ku. Prasa berlińska wskazuje na Fit. 
tlerowców jako na tych, którzy przez 
swoją akcję podżegawczą przeciwka 
działalności władz państwowych do- 
prowadzili do tego rodzaju anarchii. 


ono niewątpliwie dotkliwym dla 
oskarżonego środkiem  zapobiegaw- 
czym i dlatego kodeks pozwala ję sto- 
sować tylko w wyjątkowych wypad- 
kach. W szczególności, gdy zachodzi 
uzasadniona obawa, że oskarżony bę- 
dzie się ukrywał albo przy przestęp- 
stwach cięższych, gdy zachodzi obawa, 
że oskarżony będzie nakłaniat świad- 
ków do fałszywych zeznań lub w in- 
ny sposób starał się o odsunięcie dowo- 


dów przestepstwa, albo, gdy oskarżony 
nie ma w kraju ani stałego miejsca po- 
bytu ani określonego źródła utrzyma- 
nia lub gdy nie można ustalić jego 
tożsamości, albo wreszcie, gdy oskar- 
żony jest przestępcą nałogowym lub 
recydywistą. Aresztowanie w toku do- 
chodzenia trwać może w zasadzie tyl- 
ko dwa miesiące, a wyjątkowo może 
być przedłużone o dalszy miesiąc; w 
toku śledztwa może trwać sześć mie- 
sięcy z możliwością przedłużenia w 
wyjątkowych wypadkach. 

Do innych środków  zapobiegaw - 
czych należy kaucja i poręczenie, oraz 
zakaz wydalania się ze stałego miejsca 
zamieszkania i dozór policji. E 


Uroczyste posiedzenie Rady 


zunifikowanych organizacji rolniczych. 


Warszawa, Io lipca. (PAT). Dnia 
ro b. m. o godzinie r2 w południe 
odbyło się na Zamku pierwsze uro- 
czyste posiedzenie Rady zunifikowa- 
nych organizacji rolniczych: Central- 
nego Towarzystwa Rolniczego i Cen- 
tralnego Związku Kółek Rolniczych, 
które po zunfikowaniu przyjęły naz- 
wę Centralnego Towarzystwa Orga- 
nizacji i Kółek Rolniczych. Posiedze- 
nie zaszczycił swą obecnością p. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej. Przybyli rów- 
nież Ministrowie Niezabytowski i Sta- 


niewicz. W posiedzeniu wzięli udział 
prezesi CTR. i prezesi Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych, oraz 


przedstawiciele organizacji dzielnico- 
wych, a mianowicie małopolskiego, 
wielkopolskiego i pomorskiego Towa- 
rzystwa rolniczego. 

Posiedzenie zagaił prezes Fudakow- 
ski dluższem przemówieniem, witając 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, przed- 
stawiając porządek dzienny obrad i 
odczytując deklarację zunifikowanych 
organzacji rolniczych. Następnie pre- 
zes Wilkoński przedstawił postulaty 
w zakresie aktualnych potrzeb rol- 
nictwa. Dalej przemawiali pp. Przed- 
pełski i Rudowski. 

W końcu obrad zabrał głos p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej. 


Przemówienie p. Prezydenta Rzplitej. 


Przez ro lat istnienia Państwa Pol; 
skiego — mówił p. Prezydent — by- 
liśmy świadkami rozbicia į zróżnicz- 
kowania się wsi polskiej, zarówno na 
gruncie politycznym, jak i w pracach 
nad podniesieniem kultury rolnej i 
w poczynaniach gospodarczych. Ten 
przykry stan od szeregu lat był przed- 
miotem głębokiej troski zarówno 
Rządu, jak 1 świadomych przedstawi- 
cieli społeczeństwa rolniczego w Pol- 
sce. Panowie mają tę wielką zasługę, 
żeście potrafili przełamać uprzedzenie, 
niechęć, a nawet nienawiść, które się 
zrodziły w okresie niedawnych walk 
i bez żadnego nacisku z zewnątrz 
zdołali doprowadzić do jednobrzmią- 
cych uchwał i do przyjęcia jednolite- 
go statutu siedmiu, dotąd odrębnych, 
często skłóconych ze sobą organizacji 
rolniczych. Przyczynili się Panowie 
do stworzenia faktu o historycznem 
znaczeniu dlą Państwa. 


Praca nad podniesieniem kultury 
i produkcji rołnej a w ślad za tem do- 
brobyt miljonowych rzesz rolników, 
jest głównym czynnikiem rozwoju i 
potęgi Polski. Podejmując tę pracę, 
Rząd powoływał do współdziałanią na 
tem polu samorządy i dobrowolne or- 
ganizacje, Powstanie jednej organiza- 
cji rolniczej niewątpliwie przyczyni 
się do utrwalenia potrzebnej harmo- 
nji w działaniu tych trzech czynników 
1 do zapewnienia organizacjom rolni- 
czym, jako czynnikowi społecznemu, 
tej wyjątkowej roli i wagi, jaką w tej 
pracy mieć powinien. 

Na zakończenie chciałbym nawią- 
zać do tego ustępu deklaracji Panów, 
który stwierdza, że w szeregach C, T. 
R. i K. R. mają się znaleźć bez wzglę- 
du na różnice indywidualnych prze- 
konań, wszyscy rolnicy, złączeni do 


Przesilenie gabinetowe w Rumunji 
zostało zażegnane. 


wspólnej pracy dla dobra rolnictwa, 
kraju i Państwa. Jestem przekonany, 
że realna współpraca w szeregach jed- 
nej organizacji zatrze i złagodzi nie- 
słuszną i niepomiernie wielką rozbież- 
ność poglądów i opini w życiu wsi 
polskiej. Przyjęta przez Panów zasa- 
da, że organizacje rolnicze winny być 
wolne od wszelkich wpływów i dzia- 
łań politycznych, niewątpliwie 
słuszna i powinna być bezwzględnie 
przestrzegana. Mimo to jednak fakt 
połączenia i współpracy wszystkich 
rolników na gruncie gospodarczo- 
społecznym może i powinien pośred- 
nio przyczynić się w znacznym stop- 
niu do zlikwidowania tego stanu chao- 
su i skłócenia, jaki niestety panuje do- 
tychczas w stosunkach politycznych 
wsi, Oceniając w pełni całą wagę za- 
dań, w imię których  stworzyliście 
wspólną organizację C, T. R. i K. R. 
na pierwszem posiedzeniu Rady tej 
organizacji, życzę Panom z całego 
serca powodzenia w ich dalszej pracy. 
* 

Po przemówieniu p. Prezydenta, 
prezes Fudakowski, zamykając posie- 
dzenie wzniósł okrzyk na cześć p. Pre- 
zydenta, który obecni trzykrotnie 
powtórzyli. Posiedzenie odbyło się w 
nastroju uroczystym i miało charakter 
niezwykle podniosły. 

Rada, po przeprowadzeniu obszer- 
nej dyskusji, przyjęła szereg rezolucji, 
wniosków i uchwał. 

* 

Wieczorem odbył się na Zamku, 
na cześć rolników raut, podczas któ- 
rego Minister Rolnictwa Niezabytow- 
ski dokonał w imieniu P, Prezydenta 
Rzplitej dekoracji Krzyżem Zasługi 
przeszło roo zasłużonych rolników. 


jest 


Powodem kryzysu — ustawa o reformie administracji. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 lipca. Donoszą z Ber- 
lina: Według wiadomości z Bukaresz- 
tu, równocześnie z wykryciem spisku 
antyrządowego, stolica Rumunji prze- 
żywała kryzys wewnętrzny, a miano- 
wicie, przesilenie gabinetowe. Bezpo- 
średnim powodem przesilenia był 
projekt reformy administracji, wnie- 
siony ostatnio przez rząd do parla- 
mentu. Projekt ten natrafił w Izbie na 


silną opozycję. Wpływy opozycji 
skłoniły Radę regencyjną do inter- 
wencji. Radą domagała się od pre- 
mjera Maniu wprowadzenia zmian do 
projektu. Rząd starał się pójść za temi 
wskazaniami, lecz uczynione popraw- 
ki uznałą Rada za niewystarczające. 
Wobec tego, premjer Maniu zgłosił 
formalnie dymisję gabinetu, Na 
wczorajszej audjencji premjera u Re- 


gencji, zdecydowano się jednak na 
kompromis i w ten sposób przesilenie 
zostało zażegnane, 

Berlin, 11 lipca. (PAT), Według 
doniesień z Bukaresztu, różnice pogla- 
dów między rządem Maniu a Radą 
Regencyjną w sprawie ustawy o re- 
formie administracji zostały dziś zli- 
kwidowane. Konflikt zażegnany zo- 
stał w drodze kompromisowej, przez 
co, jak się zdaje, grożący kryzys rzą- 
dowy zostal usunięty. Rada Regen- 
cyjna dziś jeszcze udzieli swego ze- 
zwolenia na przedłożenie projektu 
w parlamencie, 


Orędzie Rady Regencyjnej. 

Bukareszt, 11 lipca. (PAT.) Rada 
Regencyjna podpisałą w dniu wczo- 
rajszym orędzie, przedstawiające par- 
lamentowi projekt nowej ustawy o 
administracji. Wobec olbrzymiej do- 
niosłości tej ustawy, która ma na celu 
stworzenie podstaw nowej współczes- 
nej administracji Rumunji, ustawą ta 
była starannie studjowana w ciagu 
kilku dni przez Radę Regencyjną. 
prezesa rady ministrów oraz ministra 
spraw wewnętrznych. Fakt ten stat 
się źródłem pogłosek kolportowanych 
zagranicą, jakoby istniał konflikt mię- 
dzy Radą Regencyjną a rządem Ma- 
niu, a nawet jakoby premjer Maniu 
podał się do dymisji. 

Wczoraj popołudniu, na posiedze- 
niu Izby minister spraw wewnętrz- 
nych w obecności całego gabinetu od- 
czytał orędzie i złożył projekt ustawy 
w  prezydjum Izby. Przedstawiony 
Izbie projekt ustawy o administracji 
będzie natychmiast przedmiotem roz- 
ważań. Dyskusja rozpocznie się praw- 
dopodobnie w dniu dzisiejszym. 

Za kilka dni, rząd zgodnie ze swym 
programem złoży w Izbie projekt re- 
organizacji ministerstw, z których trzy 
mają być zniesione. 


MIĘDZYNARODOWE KONFE- 
RENCJE NAFTOWE. 
Warszaw a, yı lipcs (AW ) Nia 
wem w Niemczech, we Francji i w 
Anglji odbędą się konferencje przed- 
stawicieli wielkich towarzystw nafto- 
wych amerykańskich i europejskich. 
Narady toczyć się będą nad kwestja- 
mi dotvcząceny Światowego proble- 
mu nafty. Chodzi zwłaszcza o ograni- 
czenie produkcji nafty oraz o rewizję 
cen. Specjalny komitet amerykański 
umyślnie przybędzie do Europy, aże- 
by zbadać na miejscu sprawy naftowe 
z przedstawicielami głównych cen- 
trów naftowych europejskich, a więc 
i polskich. 


SOWIECKI LOT DOKOŁA 
EUROPY. 

Berlin, 11 lipca. (PAT). Wczoraj 
wylądował na lotnisku berlińskiem 
wielki trzymotorowy samolot sowiec- 
ki, przygotowany przez znanego lot- 
nika sowieckiego Gromowa. Samolot 
odbywa podróż okrężną nad konty- 
nentem europejskim. Obok pilota 
znajduje się na pokładzie 9 osób, 
wśród nich wybitni przedstawiciele 
sowieckich instytucyj lotnichych. Po 
kilkudniowym pobycie w Berlinie, 
lotnicy sowieccy drogą na Paryż- 
Rzym-Wiedeń i Warszawę powrócą 
do Moskwy. 


WYNIKI WYBORÓW W FIN- 
LANDJI. 
Helsingfors, 11 lipca. (PAT). We- 
dług dotychczasowych wyników wy- 
borów do parlamentu partja 


agrarna 
uzyskała 59 mandatów, socjaldemo- 
kraci o, partja zjednoczenia 28, 


szwedzka partja ludowa 23, komuni- 
Ści 23, postępowcy 7. Brak jeszcze 
wyników z jednego okręgu. 


Ostatnie wiadomości 
gieldowe. 


Lwów, rr lipca. Na giełdzie akc. 
tendencja niejednolita, uspos. żywsze. 
Na giełdzie zboż. transakcje w pszeni- 
cy, tend. spokojna. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 lipca 1929. 


Wystawa wrocławska i udział Polski. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Pomimo wojny gospodarczej 
współpraca niemiecko-polska w dzie- 
dzinie wystaw i targów rozwija się 
bardzo korzystnie: Polska odwiedza 
już od dłuższego czasu Targi Lip- 
skie — liczba polskich gości na o- 
statnich Targach Wschodnich doszła 
do r5oo, obecnie planuje się urządze- 
nie w przyszłym roku osobnej zbioro- 
wej wystawy polskiego przemysłu w 
Lipsku — Niemcy zaś regularnie ob- 
syłają Targi Poznańskie, na których 
niemieccy eksponenci osiągnęli w u- 
biegłym roku 40% całego uczestnic- 
twa zagranicy. 

Obecnie stoją Niemcy wschodnie 
Oraz zachodnia połać Polski pod zna- 
kiem dwóch ważkich wydarzeń w dzie- 
dzinie urządzenia wystaw: we Wroc- 
ławiu odbywa się wystawa „mieszkań 
i warsztatów pracy", „Wuwa“ trwa- 
jąca do 15 września br., a w Poznaniu 
Powszechna Wystawa Krajowa. Obie 
te imprezy nastręczają sposobność od- 
dania sobie wielu usług wzajemnych. 
Wrocław występuje na widownię z 
fachową wystawą działu architektury, 
przedstawiając systematycznie wszyst- 
ko to, co na polu kunsztu budownic- 
twa i budowy oraz urządzenia miesz- 
kań uchodzić może już to z technicz- 
nego, już to z gospodarczego czy też 
SOcjąlnego punktu widzenia za pierwo- 
Wzór doby współczesnej. Wystawa ta 
obejmuje całokształt najdoskonalszych 
wyników planowej pracy umysłowej, 
Owoców materjalnej produkcji i tech- 
nicznych metod. Poznań zaś, to pol- 
skie Wembley, rozmieszczone na prze- 
strzeni 600.090 metrów  kwadrato 
wych, daje zbiorowy obraz wszystkich 
gospodarczych i kulturalnych owoców 
pracy 1 wysiików pierwszego dziesię- 
£molecia, przyctzem w zwartym szerzzu 
występują wszystkie gałęzie życia go- 
spodarczego. 

W Polsce stał się problem budowla- 
ny właśnie w ostatnich czasach ośrod- 
kiem publicznej dyskusji: nędza miesz- 
kaniowa. wywołana ciężką sytuacją fi- 
nansową, uniemożliwiającą wszelkie 
poczynania 1 prace budowlaną jest po- 
wodem bardzo poważnych trosk 
władz centralnych i samorządowych. 
Szczególnie brak małych mieszkań dla 
rzesz rosotniczych i urzędniczych sta- 
Je się ciężką klęską społeczną. 

,  Drogowskazem w tej dziedzinie 
Jest wrocławska impreza „mieszkania i 


STEFAN POMARAŃSKI 


Wrocław w lipcu. 
warsztaty pracy“ „Wuwa”. Próbna o- 
sada, obejmująca 60 mieszkań różnej 
wielkości i różnych kształtów archi- 
tektonicznych, oświetla organizację bu 
dowy małych mieszkań, giemonstrując 
z różnych stanowisk nowe systemy bu- 
dowy oraz stosowanie nowych mater- 
jałów budowlanych. Dom dla bezżen- 
nych, wględnie niezamężnych, składa- 
jący się z şo ubikacyj mieszkalnych 
stanowi zupełnie nowy typ domów. 
Kompletnie urządzone warsztaty pra- 
cy, będące w stanie gotowym do pod- 
jęcia w nich ruchu, przedstawiają 
wzory pracowni rzemieślnika, kantoru 
kupca, biura pracownika umysłowego, 
wreszcie gospodarstwa rolnego dla rol- 
nika we formie wzorowo urządzonego 
folwarku. W halach wystawowych 
poddaje się Ścisłemu badaniu wszelkie 
produkty pracy z działu modnej te- 
chniki i gospodarki budowlanej, kultu- 
ry mieszkaniowej, uprawy ogrodów i 
planowej budowy miast. Nawet mo- 


dne meble i przedmioty użytkowe 
oraz wogóle urządzenie mieszkania i 
warsztatu pracy znajdują tutaj jak naj- 
dalej idące uwzgłędnienie. 

W zupełnem zrozumieniu tej wy- 
stawy wrocławskiej dla polskiej poli- 
tyki budowlanej Polska uczestniczy w 
tej imprezie, występując tu oficjalnie. 
W grupie „rewji zagranicznej” umie- 
szczono oddział przedstawiający „Pol- 
skę* w osobnej koji. Polska jest tu re- 
prezentowana przez znaczny zbiór 
bardzo instruktywnego materjału sta- 
tystycznego, dającego w poglądowy 
sposób wyobrażenie obecnego stanu 
naszego ruchu budowlanego. Kilka 
większych miast Polski, jak Warszawa 
i Łódź, wystąpiło niezwykle reprezen- 
tatywnie. Warszawa wystawia plany 
budowy kwater na Zoliborzu, a Łódź 
interesujące projekty miejskich do- 
mów czynszowych. Grupą polską kie- 
ruje znany architekt warszawski Szy- 
mon Syrkus. Niemieckie koła facho- 
we okazują żywe zainteresowanie dla 
polskiej części wystawy, która w ten 
sposób przyczynia się do lepszego ob- 
znajomieria zagranicy z naszemu t- 
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Rozpoczęcie rokowań polsko-niemieckich 
w sprawie obywatelstwa. 


Paryż, 10 lipca. (PAT). W amba- 
sadzie japońskiej odbyło się pod prze- 
wodnictwem ambasadora  Adatciego, 
obecnego przewodniczącego Rady Li- 
gi Narodów i referenta do spraw 
mniejszościowych w Radzie, oficjalne 
otwarcie rokowań polsko-niemieckich 
w sprawie obywatelstwa, w myśl ra- 
portu przyjętego dnia 15 czerwca br. 
na posiedzeniu Rady Ligi w Madry- 
cie, a dotyczącego ugody między Rzą- 
dem polskim a niemieckim co do bez- 
pośrednich rokowań w kwestjach po- 
ruszonych w petycji posłów niemiec- 
kich w Połsce Neumanna i Graebego. 


Wobec niemożności utrzymania 
przewodnictwa przez cały czas trwa- 
EE" 


nia rokowań ambasador Adatci, zgo- 
dnie z przysługującemi mu na pod- 


stawie decyzji Rady uprawnieniami 
oddał obecnie przewodnictwo p. 
Kaeckenbeckowi, prezes. Trybunału 


Rozjemczego na Górnym Śląsku, pod 
którego przewodnictwem odbywały 
się w roku 1924 rokowania polsko- 
niemieckie w sprawie obywatelstwa, 
zakończone konwencją wiedeńską. 
Pełnomocnikiem Polski jest p. Kajetan 
Morawski, b. podsekretarz stanu i 
członek komisji mieszanej na Górnym 
Śląsku. Niemcy teprezentuje dyrektor 
departamentu w urzędzie spraw za- 
granicznych v. Martius. 


Rezolucja organizacji rolniczych 
w sprawie traktatu handlowego z Niemcami. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, r1 lipca, Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady organizacji rol- 
niczych powzięto m. in. następującą 
rezolucję: 

Zastosowane Ostatnio w Niemczech 
znaczne podniesienie stawek celnych 


4) 


Nieznane listy matki Conrada do męża. 


VI. 


28 maja, Nowofastów. 


, Mój drogi. Odbieram w tej chwili 
list Twój z 19 maja, opisujący nabo- 
Żeństwo Bożego Ciała. Dzięki Bogu, żeś 
SIĘ teraz wśród nich pomodlił, dzięki 
Ogu, żeś niezbyt cierpiący i cały. 

Ja piszę do Ciebie raz 9-ty; 2 z 
tych listów posłałam przez zręczność. 
Czemuś ich wszystkich nie odebrał? — 
tego nie pojmuję. Cóż ja Ci mogę, 
najmilszy mój, radzić? Tam warunków 
bytu i osobistego Twego położenia nie 
znam, — tu nic nie widzę prócz za- 
chwianego osób naszych nawet bez- 
Pieczeństwa. Jakże wybierać? Zgadzam 
SIĘ w sercu na wszystko, co zrobisz. 

ak Bę najmniej ufam, najmniej na 
gozety liczę*), Jak Ty, pragnę, abyś 
wszedł i bliżej się zawiązał ze sferą, do 
tórej Ci nieobecność Kazimierza dro- 
gę zamyka. Również, jak Ty, pragnę 
umieszczenia przy zarządzie teatral- 
Fvm. Równie, jak ky gotowam się 
wyrzec wszelkich powabów życia, byle 
nie skalać się tem, od czego całe życie 
stroniłeś, czego dotąd nie dotknąłeś 
się nigdy. Ty tam taki rozmodlony, 
tą modlitwą wzmocniony, natchniony 
Podniesionym prądem duchowego ży- 
——— 

„ *) Według wvjaśnienia Ap. Korzeniow- 
skiego, mowa o projekcie wydawania w Kijo- 


wie lub Żytomierzu gazety rolniczej. 


cia w Tobie; co zrobisz, zrobisz lepiej, 
aniżeli ja stąd na oślep radzić mogę. 
Oddaję się całkiem Twym decyzjom, 
nie wiąż się niespokojąością o mnie, 
zawsze mi z Tobą debtze będzie. 

Zresztą, co myślę, nie ręcząc za 
nieomylność, dowiesz się z listów, gdy 
je odbierzesz. Jeżeli zaś zgubione nie 
dojdą, to widać, że nie mam racji i że 
P. Bóg, nie trzyma ze mną. 

My wszyscy zdrowi, wszyscy bliż- 
si i dalsi Cię ściskają, wypytują o Cie- 
bie. Mama bardziej od innych. Konra- 
dek codzień Cię wspomina, codzień 
pyta: „Kiedy do Tatusia pojedziemy?“ 

Sto razy na dzień Bogu i Jego nat- 
chnieniom polecam Cię, drogi mój, w 
tej chwili toż samo czynię; bądź silny i 
bądź wytrwały, a o ile mym instynk- 


tom ufasz, nie licz na gazety, szukaj 
innej natury zajęcia, żadne Ci nie 


przeszkodzą do zarobków u gazet, je- 
śli się dobrze usposobionym uczujesz. 

Ach! nie wiesz, łub wiesz może, o 
jakich ja przykrych dramatach Twych 
marzę; ileż to ile scen cudownych pra- 
wdą i wzniosłością najwyższą, już cał- 
kiem gotowych czekają, domagać się 
będa autora! 

Pomyśl, pomyśl o mnie, o tem co 
piszę. Adolf miał telegrafować do Ka- 
zika potem do Ciebie. Może to już zro- 
bił. Bóg z Tobą i czynami Twemi. 

Ewelina. 


na cały szereg produktów rolniczych 
i zamierzone w przyszłości podniesie- 
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miecki, Dokonane w ten sposób zmia- 
ny w systemie polityki celnej Nieraiec 
w okresie teczących się rokowań o 
zawarcie traktatu handlowego, zmie- 
niają w wysokim stopniu dotychcza- 
sowy stan rzeczy. Związki organiza- 
cyj rolniczych wyrażają nadzieję, że 
Rząd nasz, stojąc na gruncie obrony 
interesow produkcji rolniczej, zasto- 
suje jak najdalej idące Środki repre- 
syjne, w razie, gdyby nowe przepisy 
celne w Niemczech zawierały posta- 
nowienia, dotykające specjalnie eks- 
port polski i upośledzające go w sto- 
sunku do importu, pochodzącego 
z innych krajów. 


ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW. 

Wiedeń, ro lipca, (PAT.) United 
Press donosi z Sofji, że policja tamtej- 
szą aresztowała $o komunistów, któ- 
rzy odbywali tajne schadzki w górach, 
znajdujących się w okolicy Sofji. Ko- 
muniści ci zamierzali zorganizować 
w Sofji strajk generalny dnia r sierp- 
nia b. r, w którym to dniu na całym 
świecie odbyć się mają demonstracje 


komunistyczne przeciwko wojnie. 
ťa: ë 


CZEŚĆ URZEDOWA. 


Lwów, dnia 11 lipca 1929. 
ROZPORZĄDZENIE 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia I; czerwca 1929 r. 

w sprawie zmiany zakresu terytorjal- 
nego działania okręgowych urzędów 
ubezpieczeń z siedzibą w Warszawie 
i Lwowie, 

Na podstawie art. 98 i Io2 ustawy 
z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązko- 
wem ubezpieczeniu na wypadek cho- 
roby (DZSELAR: P.Nr. 44, pozeżąz) 
zarządzam, co następuje: 

$ 1. Obszar Województwa wołyń- 
skiego, przyłączony rozporządzeniem 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 3 września 1924 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 80, poz. 780) do zakresu tery- 
torjałnego działania okręgowego urzę- 
du ubezpieczeń we Lwowie, wyłącza 
się z tego zakresu i przyłącza do za- 
kresu terytorjalnego działania okręgo- 
wego urzędu ubezpieczeń w Warsza- 
wie. 

Š 2. Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem 1 lipca 1929 r. 
Minister Pracy 1 Opieki Spolecznej: 

(—) A. Prystor. 
(Dz AU FR. P.z dnia 25 czerwca 


(»Monitor Polski< Nr. 1gr z dnia 
4 lipca 1929 r.) 


ie tych stawek w stosunku do in- 
nych jeszcze wytworów utrudni w | 1929 r., Nr. 44, poz. 369). 
wysokim stopniu eksport naszych 
produktów rolnych na rynek nie- 
VII. 4) Ostatnie dni maja 


9 czerwca, 1$61. Żytomierz. 


Mój Apolku drogi, jedyny wśród 
ludzi, powiedz mi, jak kochać, aby od 
złego Cie ustrzec? Jakim sposobem 
wymodłlić natchnienie dobre i opiekę 
Boską nad Tobą? 

Piszę znowu przez zręczność. chc- 
ciaż jej nie lubisz, piszę tak, bo nie 
mogę inaczej. Jest to trzeci lisi tejże 
treści, szczegółów nawet tych samych. 
Ustalone jest tu przekonanie, ż: gdy 
wrócisz wnet Cię wezmą. W Żyto- 
mierzu wielu powiada te, niektórzy 
utrzymują, że czytali rozkaz z Kijowa 
wyraźny, abv „gdy wrócisz wywiezio- 
no Cię“. Gdzie?? Nie wiem. Wątpię 
nawet, aby widzenie rozkazu było 
prawda; ale czuję, że rzecz sama jest 
prawdą. 

Potwierdzenie tych gadanin, za- 
wsze się manifestuje. Wspomnę Ci o 
kiiku tego gatunku szczegółach. 


1) 2-go dnia świąt zapytywała wła- 
dza tutejsza Radkiewicza, gdzieś wy- 
jechał? 

2) W kilka dni potem taż sama wła 
dza zgromiła go za powiedzenie nie- 
prawdy, i dla poparcia swej wiedzy o 
wszystkiem powiedziała mu, że jesteś 
w Warszawie, a ja w powiecie skwir- 
skim. 

3) Później zapytywano, coś poro- 
bił z ludźmi, służącymi u Ciebie i szu- 
kano ich po mieście. To relacje do 17 
maja. 


Kaftiarow, 
naczelnik policji berdyczowskiej, sta- 
nął bez dzwonka przed bramą w Tere- 
chowie i tam przebrany wypytywał w 
stajni ludzi, kto jest we dworze, a na- 
reszcie jasno, czyś Ty już z Warszawy 
nie wrócił? Dodawał, iż on — Twój 
znajomy ma do Ciebie interes, i żeś 
pisał mu, że w tej porze z powrotem 
będziesz. Łukasz nadszedł i przebrane- 
go poznał. W kilka dni później przy- 
padkiem dowiedzieliśmy się o tem. 

Czytaj i osądź, czy warto wrócić? 

Wiem. że jeśli zaszłe u Zamoyskie- 
go”) rzeczy wymagać powrotu będą, 
nie zawahasz się, sarna naturalnie go- 
towa na to jestem. Ale dla osobistych 
spraw na miłość Boską nie wracaj. 
Nie warte są tego. Kiedy mnie wez- 
wiesz, przyjadę. Dam sobie radę, znaj- 
dę pieniądze na podróż. Jeśli wolisz, 
abym została — zostanę i nie będę sar- 
kać. Jednem słowem nic nie chcę utru- 
dniać, wszystko załatwię; działaj, jak- 
byś sam był i przez miłość dla mnie 
dbaj o siebie. 

Tu wszystko i wszyscy w ciszy zu- 
pełnej. Jednak żałoby przybywa na ba- 
lu żegnającym Wrangla nikogo nie by- 
ło, na Wniebowstąpienie znów hymn 
śpiewano. Były plakaty poczciwe, do 
wytrwania w żałobie sukni i serca za- 
chęcające, dopóki nie zaśpiewamy 


*) Mowa o Andrzeju Zamoyskim, przy- 
wódcy ówczesnego obozu t. zw. „białych“. Jak 
wiadomo był on w kontakcie z kołami nie- 
podległościowemi młodzieży. 
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TEATR WIELKI. 


Czwartek, rx lipca, o godz. 8.15: „Czy 
Anna jest panna?" Występ Teatru Qui pro 
Quo. 

Piątek, 12 lipca, o godz. 8.15: Premjera 
rewji p. t „Gabinet figur wo(jjskowych”. 
Występ Teatru Qui pro Quo". 

Sobota, 13 lipca, o godz. 8.15: „Gabinet 
figur wo(j)skowych*. Występ Teatru Qui 
pro Quo. 

„Qui pro Quo“. Dziś po raz ostatni wspa- 
niała rewja: „Czy Anna jest panna?“ z udzia- 
łem całego zespołu na czele z Hanką Ordo- 
nówną w swoich niezrównanych kreacjach. 
W piątek, dnia 12 b. m. premiera wielkiej 
sensacyjnej rewji p. t. „Gabinet figur wo(j)sko- 
wych“, w której, oprócz całego zespołu wy- 
stąpi ulubienica lwowskiej publiczności Mira 
Zimińska. Zapowiedź premjery wzbudziła 
wielkie zainteresowanie. 


TEATR MAŁY. 

Czwartek, 11 lipca, o godz. 7.30: „Poła- 
wiacz cieni“. Występ A. Węgierki i K. Lu- 
bieńskiej. 

Piątek, 12 lipca, o godz. 7.30: „Poławiacz 
cieni“. Występ A. Węgierki i K. Lubicńskiej. 

Sobota, 13 lipca, o godz. 7.30: „Poławiacz 
cieni“. Występ A. Wegierki i p. Lubieńskiej. 


Teatr Mały. Ostatnie przedstawienia „Po- 
ławiacza cieni“, pełnej uroku sztuki Sarmenta 
cieszą się wielkiem powodzeniem. Publiczność 
gorąco oklaskuje po każdym akcie świetnych 
przedstawicieli ról głównych, Aleksandra Wę- 
gierkę i p. K. Lubieńską. — Następną pre- 
mierą Teatru Małego vędzie głośna już dziś 
w Niemczech i Francji kapitalna sztuka L. 
Vernenilla „Pan Lamberthier* w przekładzie 
Bukowskiego. Główne, popisowc role spoczy- 
wają w rękach czołowych artystów naszego 
zespołu dramatycznego, Leonji Barwińskiej i 
Edwarda Żyteckiego, jednocześnie reżysera 
sztuki. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Wszystko z miłości* i „Sió- 
dme mocarstwo“. 

CHIMERA: „Dziecko ulicy“. 

CASINO z powodu rekonstrukcji zam- 
knięte. 

COLOSSEUM: „Córka pułku“ i „Ulica 
wspomnień. 

FATAMORGANA: „Huragan“. 

GRAŻYNA: „Dla szczęścia dziecka“. 

KOPERNIK: „Matka czy córka“ i „Z pa- 
miętnika kawalera“. 

LEW: „Kelner“. 


wskrzeszonej Matce „Alleluja“. Robio- 
no rewizję tu u kilku kobiet. Ja do 
niej gotowa, możesz być , spokojny. 
Zresztą wiem, że to nie grozi, nie ze- 
chcą nas płoszyć, czekać na Ciebie 
będą. 

Ja wszystkim powiadam, że nie 
wiem, kiedy wrócisz, boś był na wy- 
jezdnem do Petersburga. Ustalam prze- 
konanie, że wrócisz, ale nieprędko. Sa- 
ma miesiąc dla kąpieli tu będę. Jeśli 
nie chcesz zupełnie tam zostać, baw je- 
szcze czerwiec cały, może się to nie- 
bezpieczeństwo tutaj wyjaśni, a Ty na 
zjeździe jarmarkowym może co zro- 
bisz. 

Gdybyś przedał Hernaniego i Bur- 
graffów?*) Daję rady, a tak by o wie- 
le milej było posłać pieniądze!! 

Nie wiem, jak jest tutaj, ale No- 
wicka i Marylka ręce łamią, utrzymu- 
jąc, że opinja ogólna wstecz idzie po 
Twoim i Nowickiego wyjeździe. 

Plater poczciwy zawsze. Teraz w 
interesie gimnazjum, prześladowanego 
zawsze, do Petersburga pojechał. 

Z mężczyzn nikogo nie widziałam. 
Rowiński w Berdyczowie, Knolla słu- 
chać nie chcę. Okropnie kiwa głową, 
gdy o Tobie mówi. Bogu Cię oddaję. 
Niech On czyni z nimi, co lepsze, 
albo co nam przeznaczył. 


Ewelina. 


*) Tytuły przekładów W. Hugo. 
(C. d. n.) 


LUNA: „Ta, która się sprzedała“. 

MARYSIEŃKA: „Matka czy córka” i „Z 
pamiętnika kawalera“. 

OAZA: „Eskorta“. 

PALACE:  „Męczennica małżeństwa” i 
„Polcia Flirciarka“. 

PASAŻ: „Polowanie na ludzi“ oraz ,„Gra- 
nica w płomieniach“. 

PAN: „W szponach drapieżnego sępa'. 


POLONIA: „Edie Poło jako gentleman 
włamywacz”. 

PROMIEŃ: „Pat - Patachon w obliczu 
śmierci. 


UCIECHA: „Karuzela udręczeń'. 


Uczczenie Narodowego Święta Francji. 
W niedzielę, 14 lipca bm. w dniu uroczysto- 
ści Narodowego Święta francuskiego, odpra- 
wione zostanie w tutejszej Bazylice Archika- 
tedralnej obrz. łać. o godz. 10.30 rano uro- 
czyste nabożeństwo, w którem wezmą udział 
przedstawiciele Władz, Urzędów państwowych 
i placówek zagranicznych. 

Wydział Echa-Macierzy wzywa wszyst- 
kich członków do udziału w pogrzebie ś. p. 
maj. Marjana Wronki, który się odbędzie w 
piątek 12 bm. o godz. 15-tej z kaplicy woj- 
skowego szpitala okręgowego przy ul. Łycza- 
kowskiej. 

Ochrona ogrodów publicznych. Starostwo 
Grodzkic wydało zarządzenie, by organa poli- 
cyjne zaopiekowały się ochroną plantacyj 
miejskich przed niszczeniem. Osoby, dopu- 
szczające się uszkodzenia krzewów, kwiatów, 
trawników, drzew i t. dą będą pociągane do 
odpowiedzialności i karane. — Zarządzenie po- 
wyższe powitać należy z uznaniem. Jakkol- 
wick bowiem obarcza nową funkcją i tak prze- 
ciążoną policję, to jednak jest konieczne wo- 
bec niedostatecznej sprawności służby miej: 
skiej i niskiej kultury części lwowskiej pu- 
bliczności. 


Strajk ceglarzy. Wczoraj rano wy- 
buchł w naszem mieście strajk robot- 
ników ceglarskich. Od pracy wstrzy- 
mali się robotnicy wszystkich cegielni 
lwowskich w liczbie 2.000 osób. Przy- 
czyną strajku niedotrzymanie pod- 
wyżki płac o 5 proc. Robotnicy zra- 
zu żądali ro proc. podwyżki, a nastę- 
pnie żądania swe zniżyli do połowy. 
Związek właścicieli cegielń kategorycz- 
nie żądaniu temu odmówił. Dziś mają 
być podjęte pertraktakcje. 

Strajk zaniechany. Na odbytym 
wczoraj tłumnym wiecu pracowników 
miejskich postanowiono po długich, 
przewlekłych obradach, zamierzenia 
strajkowe odłożyć do września, do 
okresu Targów Wschodnich i powro- 
tu Komisarza Rządu Nadolskiego. 


Włamania i kradzieże. Ubiegłej nocy skra- 
dziono z mieszkania Henryka Philipa (Ja- 
kóba Hermana 9) garderobę, oraz naczynia 
srebrne łącznej wartości 1400 zł. — Tej samej 
nocy usiłowano dokonać włamania do składu 
futer Dawida Giemzy przy ul. Krakowskiej 20, 
lecz kradzież się nie udała, gdyż sprawcy zo- 
stali spłoszeni. 


Uliczni „jubilerzy“. Salamon Altman, za- 
mieszkały w Sąsiadowicach, pow. Sambor, do- 
niósł policji, że nieznani dwaj osobnicy sprze- 
dali mu dwie metalowe obrączki oraz łańcu- 
szek jako złote za 250 zł. 


Zaginięcie głuchoniemego. Józefa Matwij- 
szyn, zamieszkała ul. Na Błonie 52, zgłosiła 
w policji, że ro-łetni jej syn, przebywający 
w zakładzie głuchoniemych przy ul. Łycza- 
kowskiej, wyszedł z zakładu i wszelki ślad po 
nim zaginął. 


Ujęcie defraudanta. Wydział śledczy we 
Lwowie aresztował Rafaela Engla, kupca za- 
mieszkałego w Krzywem, pow. Brzeżany, po- 
szukiwanego za sprzeniewierzenie 14.450 zł. i 
325 dolarów na szkodę firmy „Ceres“ w Ko- 
zowej. 


Dwa zamachy samobójcze. Wczoraj wie- 
czorem napiła się amoniaku zmieszanego z de- 
naturem, 32-letnia Marja Gujnowa, zam. przy 
ul. Zielonej 96. Desperatce Pogotowie ratun- 
kowe udzieliło pierwszej pomocy. poczem od- 
wiozło ją do szpitala powszechnego. — W go- 
dzinę później targnęła się na życie Zofja Tem- 
czyszyn, zam. Bartosza Głowackiego 11 a, 
która zażyła dużej dawki kwasu solnego. 
Przybyły lekarz dyżurny Pogotowia ratunko- 
wego zastał desperatkę w stanie nieprzytom- 
nym i po przepłukaniu jej żołądka w gro- 
źnym stanie odwiózł ją do szpitala powszech- 
nego. W obu wypadkach nie zdołano ustalić 
przyczyny rozpaczliwego kroku. 


KRAJOWA 


KAŁUSZ. Huragan. Szalejący w niedzielę 
7 bm. huragan w powiecie naszym wyrządził 
wiele szkód. W gminach Podhorki i Pójło 
wicher powywracał drzewa przydrożne, oraz 
uszkodził linje telefoniczne. W samym Kału- 
szu huragan zerwał dach z budynku N. Kauf- 
mana. 


ROHATYN. Gwałtowna burza. Wskutek 
gwałtownej burzy, jaka przeszła w niedzielę 
nad powiatem, 3 linje telegraficzne zostały po- 
ważnie uszkodzone. Na Mogiłkach ad Sarnki 
Górne piorun uderzył w stodołę Michała Bry- 
nceckiego, powodując pożar, który rozszerzył 
Się na zabudowania 6-ciu innych gospodarzy, 
niszcząc je doszczętnie. pe 


HALICZ. Śmierć ułana w nurtach Dnie- 
stru. Onegdaj utonął kąpiąc się w zakazanem 
miejscu w Dnicstrze obok Halicza si. ułan 
Stanisław Ostrowski z 4 dyonu kawalerji 
Lwów, stacjonowanego w Haliczu. Zwłoki 
ułana wydobyto. 


Nowy sposób doręczania korespondencji. 


W ciągu czerwca r. b. rozpoczął 
Urząd pocztowy Warszawa 1 dorę- 
czanie przesyłek listowych za pomocą 
specjalnych szafek, ustawianych w 
bramach domów przez firmę »Her- 
mes« i oddawanych do użytku Zarzą- 
dowi pocztowemu. 

Każda szafka obejmuje pewną ilość 
przegródek, zaopatrzonych osobnemi 
drzwiczkami, z których każda urzą- 
dzoną jest do zamykania kluczykiem, 
odmiennym od kluczyków do wszyst- 
kich innych przegródek w danym do- 


korespondencji. Za używananie prze- 
gródek do otrzymywania korespon- 
dencji główni lokatorzy, jako użyt- 
kowcy przegródek nie będą  uiszczali 
żadnych opłat ani Zarządowi poczto- 
wemu, ani firmie »Hermes«. Subloka- 
torzy uiszczać będą za osobne prze- 
gródki dla swej korespondecji bezpo- 
Średnio firmie »Hermes« osobną opła- 
tę, która nie może być wyższa aniżeli 
75 gr. miesięcznie. 

Zarząd pocztowy jest przekonany, 
że zaoszczędzenie chodów listonoszy 


mu iw domach w najbliższem są- | po wielo piętrowych domach i do- 
siedztwe. W ten sposób zapewnione | tychczasowa strata czasu przy dorę- 
jest bezpieczeństwo korespondencji, | czaniu korespondencji osobno w każ- 
wkładanej do przegródek. Wszyscy | dem mieszkaniu, wpłynie bardzo do- 
lokatorzy każdego mieszkania otrzy- | datnio na przyspieszenie doręczania 
mają oddzielne przegródki dla swojej | korespondencji. 


Sokoli amerykańscy we Lwowie. 


Miasto nasze powitało wczoraj ser- 
decznie wycieczkę Sokołów polskich 
z Ameryki, którzy po zlocie w Po- 
znaniu i wycieczce do Zakopanego, 
przybyli zwiedzić Lwów. Goście przy- 
jechali o godz. 9 rano, w liczbie 200 
osób z własną orkiestrą, w białych 
mundurach marynarskich. Na dworcu 
powitali wycieczkę przedstawiciele 
miasta, Sokoła, Komitetu przyjęcia 
wycieczki, młodzieży akademickiej i 
innych organizacyj. 

Po przyjęciu raportu Sokołów i 
Sokolic lwowskich, przeszli goście do 
sali recepcyjnej, gdzie orkiestrą ode- 
grała Marsz Sokołów na piszczałkach 
i trąbkach. Imieniem miasta powitał 
rodaków z za Oceanu nacz. Woleński, 
wznosząc okrzyk na cześć sokolstwa 
polskiego w Ameryce, następnie prze- 
mówił im. organizacji sokolej Mało- 
polski Wschodniej dr. Małaczyński, 
im. młodzieży akademickiej p. Macie- 


liński. Przedstawiciel Sokołów ame- 
rykańskich dr. Starzyński podzięko- 
wał za powitanie i podkreślił łączność 
Polonji amerykańskiej z krajem ma- 
cierzystym oraz zaznaczył, że Sokoli 
amerykańscy przybyli do Lwowa, by 
zaczerpnąć tu ducha i wiary. Wśród 
okrzyków publiczności i dźwięków 
orkiestry, goście udali się do miasta. 

Popołudniu malawniczy pochód 
Sokołów, którzy  maszerowali na 
cmentarz Obrońców Lwowa, budził 
w mieście wielkie zainteresowanie. —- 
Wieczorem odbyło się w ratuszu 
przyjęcie na cześć gości, wydane przez 
Zarząd miasta. 

Sokoli polscy z Ameryki pozosta- 
ją we Lwowie przez czwartek į pią- 
tek, a odjazd nastąpi w sobotę 13 bm. 
o godz. ıı min. 20 przedpołudniem 
z dworca głównego. W piątek o godz. 
8 wieczorem odbędzie się pożegnanie 
gości w gmachu Sokoła-Macierzy. 


To i owo. 


Historja dziennikarstwa 
polskiego we Lwowie. 


Miasto nasze w dziejach dzienni- 
karstwa polskiego odegrało rolę bar- 
dzo wybitną. Przyznać to musi każdy 
bezstronny obserwator. Trafnie więc 
uczynił prezes Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich, sam dziennikarz z 
krwi i kości, a we Lwowie rozmiłowa- 
ny, wysuwając na ostatniem walnem 
zgromadzeniu  zasłużonej instytucji, 
przyjęty z aplauzem przez wszystkich 
obecnych projekt opracowania histo- 
rji lwowskiego polskiego  dziennikar- 
stwa. 

Starsze pokolenie polskich publi- 
cystów wymiera zwolna, rwie się co- 
raz dotkliwiej nić tradycji, która wiła 
się barwną wstęgą po przez całe stule- 
cie, koniecznem okazuje się też przy- 
stąpienie do najrychlejszego opracowa- 
nia historji dziennikarstwa, w której 
— obok materjałów archiwalnych — i 
wspomnienia osobiste wybitną odgry- 
wają rolę, ożywiając martwe tło, do- 
rzucając niejeden rys dla Lwowa spe- 
cjalnie charakterystyczny. 

Nie zapominajmy, że przed laty 
u czoła polskiego dziennikarstwa stali 
nad Pełtwią Teofil Merunowicz, Pla- 
ton Kostecki i Henryk Rewakowicz, 
wszyscy trzej zapaleni i gorący patrjo- 
ci polscy, wszyscy trzej... grecko- 
katol. obrządku. Nie zapominajmy, że 
ongi na każdem więcej ożywionem ze- 
braniu rozbrzmiewała  przezacnego 
Platona Kosteckiego „Nasza mołytwa . 

Dziennikarze lwowscy stanowili 
przepyszną galerję oryginainych ty- 
pów, może i niespotykanych gdziein- 
dziej. Materjały, przechowane w archi- 
wach, acz bardzo wartościowe, tych 
rysów nie podkreślają, więc i uzupeł- 
nienia, zaczerpnięte z żywej tradycji, 
są wprost nieocenione, trzeba je jednał 
LHwytać w lot, póki iudzie ie} 
swiadom. 

Poza przestrzałą już pracą Zawadz- 
kiego i okazałą monografją stulecia 
„Gazety Lwowskiej“, poza jubileuszo- 
wemi numerami innych pism, nie po- 
siadamy do dziejów dziennikarstwa 
lwowskiego absolutnie nic więcej. Po- 
zyskanie do współpracownictwa pro- 
fesorów Uniwersytetu Jana  Kazimie- 
rza i ich seminarjów ułatwia wykona- 
nie pięknego zamierzenia w wysokiej 
mierze. Nie wątpimy też, że już wcią- 
gu najbliższego roku szkolnego ukażą 
się przyczynki, które z czasem pozwo- 
lą na zbudowanie całości historji dzien- 
nikarstwa polskiego we Lwowie. 

W dziejach naszej kultury odegra- 
ło ono rolę nączelną, więc i pamięć o 
misji tej, spełnionej zaszczytnie, prze- 
kazać winniśmy dalszym pokoleniom. 


(r.). 


Przegląd ustawodawstwa. 


DOMY PRACY PRZYMUSOWEJ 
jednym z czynników skutecznej walki 
z żebractwem. 

W ostatnim numerze »Dziennika 
Ustaw« ukazało się rozporządzenie o 
organizacji przytułków i domów 
pracy. 

W myśl powyższego rozporządze- 
nia, wszystkie większe miasta obo- 
wiązane są prowadzić przytułki i do- 
my pracy. 

Dalej rozporządzenie głosi, że dom 
pracy przymusowej może być tylko 
miejscem czasowego pobytu. Pobyt 
ten jest rodzajem kary i pociąga za 
sobą pewne konsekwencje, albowiem 
— w domu pracy przymusowej — o- 
bowiązuje rygor więzienny, bardzo 
ograniczona swoboda ruchów, 8 go- 
dzin przymusowej pracy i t. d. 

Wypłata zarobków odbywa się 
w trzech czwartych na książeczkę 
oszczędnościową, wystawioną na na- 
zwisko pensjonarjusza, którą otrzy- 
muje po wyjściu z zakładu. Jedną 
czwartą zarobku otrzymuje zaś bez- 
pośrednio na rękę. 

Utworzenie specjalnych domów 
pracy przymusowej ma na celu pto- 
wadzenie realnej walki z żebratwem. 
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Zmiany w szkolnictwie. 


MIANOWANIA W KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LWOW- 
SKIEGO WE LWOWIE. 

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego zamianował z dniem I-go 
lipca 1929 r. rozporządzeniami z dnia 
28 czerwcą 1929 r. Nr. 1.418 do Nr. 
1447 z 1929 r. rachmistrzami Kura- 
torjum w XI. stopniu służbowym u- 
rzędników Kuratorjum XII. stopnia 
służbowego pp. Bronisławę Poncza- 
kówanę, Jadwigę Konopkówn ę, 
Helenę Kuśnierskąj i Jadwigę P a- 
włowską; kancelistami Kuraterjun 
w XI. stopniu służbowym urzędników 
Kuratorjum XII. stopnia służbowego 
pp. Olgę Hełodyńską, Kamilę 
Klimkową, Janinę Michalska 
i Bronisławę Harasimowiczów- 
nę; rejestratorem Kuratorjum w XI. 
stopniu służbowym urzędnika Kura- 
terjum p. Zofję Czekońską; rach- 
mistrzami Kuratorjum w X. stopniu 
służbowym rachmistrzów Kuratorjum 
XI. stepnia służbowego pp. Joannę 
Kraussową i Józefa Pannen- 
kę; asystentem rachunkowym Kura- 
torjum w X. stepniu służbowym rach- 
mistrza Kuratorjum XI. stopnia służ- 
bowego p. Herminę K oczy; rejestra- 
torami Kuraterjum w X. stopniu służ- 
bowym urzędników Kuratorjum XI. 
stopnia służbowego pp. Franciszkę 
Orłowską, Bielenę Dziula- 
ków imę. Kazimierza Meorazie- 
Waicząa, Władysławę Niemczy- 
nowską i Jadwigę Andrzejew- 
ską; sckretarzami Kuratorjum w X. 
stopniu służbowym urzędników Ku- 
ratorjum XI, stopnia służbowego pp. 
Jana Baszczaka i Karola Dzie- 
dzica; kontrolerami Kuratorjum w 
IX. stopniu służbowym urzędników 
Kuratorjum X. stopnia służbowego 
pp. Julju:za Ratajczaka, Michała 
Bochmana Kazimierza Popa 
deńnczuka” 1 Michała Koleń- 
skiego; adjunktami kancelaryjnymi 
Kuratorjum w IX. stopniu  służbo- 
wym rachmistrza Kuratorjum X. st. 
si. p. Konstancję Lewandowską; 
rejestratorów Kuratorjum X. stopnia 
służbowego pp. Helenę Tyszkow- 
dka i Hipolitę Sozańską oraz u- 
rzędników Kuratorjum X. stopnia sł. 
Bazylego Bodnara i Józefę W e- 
reszczakową; urzędnikiem pro- 
wizorycznym Kuratorjum w IX. st. 
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Wbrew oczywistości. 


— Touche! — zaśmiał się Creigh- 
RER — Poddaję się. „Gray mógł się 
istotnie pie orjentować w typie swego 
gościa. Może mamy tu do czynienia 
z włamywaczem w rodzaju Rafflesa. 
W każdym razie cofam swoje zarzuty, 
ponieważ zważywszy wszystko, Gray 

mógł nader pobieżnie znać tego czło- 
wieka, który przyszedł do niego pod 
pozorem jakiegoś pilnego interesu, zrę- 
cznie umotywowanego. 

— Ale nieznajomy nie miałby ża- 
dnego powodu de mordowania obcego 
sobie człowieka, nie przyszedłszy do 
niege z poprzednie przygotowanym 
SSE i skądżeby tak odrazu mógł do- 
stać rewolwer Dicka? 

— Do licha ie racja! Pański u- 
mysł świetnie działa, pani Krech. 

— Ale zaraz utraci sprawność, pa- 
nie Creighton. Skorzystam jednak z 
chwili natchnienia i powiem, że mogę 
zrobić wyjątek dla pańskiego Rafflesa; 
człowiek ów mógł być stałym miesz- 
kańcem Haley Springs, Gray mógł go 
znać przypadkowo, na tyle jednak bli- 
sko, by wejść z nim w kontakt. Był to 
może jakiś robociarz, który często by- 
wał w tym domu i miał dostęp do rze- 
czy Dicka... 

— Ach! — przerwała Janina, pa- 
trząc na Krecha zdumienemi i strwo- 
żonemi oczyma — Pan chyba nie ma 
na myśli... 

— Kilgorege? 
» dziecko! Og 

— Co! 


Jego właśnie moje 


Męża posługaczki panny 
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służbowym kontraktowego urzędnika 
Kuratorjum p. Antoniego Świątec- 
kiego; asesorami MKuratorjum w 
VIH. stopniu służbowym urzędnika 
Kuratoerjum  [X. st. sł. p. Tadeusza 
Kaflińskiege i sekretarza Kura- 
torjum IX. st EINp Irenę Juchno- 
wiczównę. 


MIANOWANIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 
Pan Kurater Okręgu Szkoinego 


Lwowskiego. rozporządzeniem z 7-g0 


czerwca 1929 t. Nr. L 9717 Z 1929 
i z 8 czerwca 1929 r. Nr. L. 9.723 
z 1929 r. zamianował z dniem 1 sier- 
pnia 1929 r. p. Władysława Gdulę, 
kierownika 4-kl. publ. szk. powsz. w 
Łopuszce Wielkiej, powiatu Prze- 
worsk — kierownikiem 6-kl. publ. 
szk. powsz. w Łopuszce Wielkiej i p. 


Władysława Kowalskiege, kie- 
rownika 4-ki. publ. szk. powsz. w 
Kraczkowej, powiatu Rzeszów — kie- 


rownikiem 6-kl. publ. szk. powsz. w 
Grzęsce, powiatu Przeworsk. 


Z polskiej komisji międzynarodowej współ- 
pracy intelektualnej. 


W Warszawie odbyło się posiedze- 
nie Polskiej Kemisji Międzynarodowej 
Współpracy Intelektualnej, ña którem 
emawiano sprawy Zjazdu Przedstawi- 
cieli Komisyj Narodowych w Genewie 
(18 — 21 lipca r. b.). 

Postanewione poruszyć na Zjeż- 
dzie niektóre sprawy międzynaredo- 
wej współpracy umysłowej, dotyczące 
szczególnie nauki polskiej. 

Prezes Komisji polskiej wygłosił 
przemówienie, w którem omówił sze- 
roko cele i zadania Komisji, opierając 
się na zdobytem w kilkuletniej pracy 
doświadczeniu. 

Z jednej strony działalneść Komi- 
sji skierowana jest nazewnątrz: stały i 
bezpośredni kontakt z Komisjami Mię- 
dzynarodowej Współpracy  Intelektu- 
alnej innych państw wydał już powa- 
żne rezultaty. Wyświadczano sobie tą 
drogą wzajemne usługi, udzielane in- 
formacji, zbierane ankiety, opracowy- 
wano memorjały z zakresu Życia na- 
e 


rodowego, wreszcie przeprowadzono 
wymianę profesorów wvższych u- 
czelni. 

Ce się tyczy drugiej strony dzia- 
łalności Komisji, a więc na terenie pol- 
skim — można stwierdzić, iż polska 
Komisja depomagała instytucjom oraz 
poszczególnym uczenym do nawiąza- 
nia kontaktu z organizacjami zagrani- 
cznemi, do których miała łatwiejszy 
dostęp z tytułu swego stanowiska, albo 
też służyła za pośrednika w uzyskiwa- 
niu pewnych, nieraz bardze cennych, 
wiadomości. Pozatem ruch naukowy 
zagranicą, niejednokrotnie za pośred- 
nictwem Komisji, wpłynął na skonseli- 
dewanie analogicznych spraw na na- 
szym terenie. 

Zebrani jednogłośnie wybrali pre- 
zesa polskiej Komisji M. W. L, prof. 
K. Lutostańskiego, na przedstawiciela 
Komisji na Zjeździe Komisyj Narode- 
wych w Genewie. 


Miasto uniwersyteckie w Paryżu. 


Dziesięciemiljonowa fundacja Emi- 
la Deutsche de la Meurth umożliwiła 
paryskiemu uniwersytetowi rozpoczę- 
cie olbrzymiej akcji nad polepszeniem 
warunków egzystencji paryskich stu- 
dentów. Jako zaczątek „miasta studen- 
tów” wybudowane na wysokości par- 
ku Montsouris dom studencki. Teren 
obejmuje 40 hektarów, z czego połowa 
przeznaczona jest na boiska sportowe, 
pływalnię i park. 


Pozatem pod koniec 1928 r. prze- 
kazano fundacji paryskiej następujące 
fundacje zagraniczne: niemiecką 340 


Gray? Tego jegomościa, który następ- 
nego ranka pierwszy się dostał do po- 
koju? 

— Tak jest! — na twarzy Krecha 
odmalewał się wyraz triumfu. — Czyż 
te wszystko nie wiąże się ze sobą do- 
skonale? Panny Janiny i Dicka nigdy 
nie było w demu w rannych godzi- 
nach, wtedy gdy Katarzyna sprzątała 
mieszkanie. Dlaczegożby wówczas mąż 
jej nie mógł przychodzić i węszyć pe 
domu? Proszę sobie przypomnieć fakt, 
że zjawił się na drugi dzień pe mor- 
derstwie, oraz zastanowić się nad tem, 
że jedynie ed niego i od jege żony 
wiemy, iż drzwi były naprawdę zam- 
knięte od wewnątrz. 

-- Nie! Nie. Nigdy nie uwierzę, 
aby Kilgore, lub Kasia... Jakte? Znała 
moją matkę, służyła u niej, wszyscy 
wiemy, że to jest porządna i uczciwa 
kebieta! Wykluczone, by mogła współ- 
działać w morderstwie. 

— Mogła © niczem nie wiedzieć 
przed spełnieniem zbrodni, ale po fak- 
cie? Trudno sobie wyobrazić żonę. 
któraby wydała męża. 

— Ale panie Krech! Kasia przyszła 
do roboty i zachowywała się jak za- 
wsze. Musiałaby być świetną aktorką, 
gdyby nie zdradziła w niczem swego 
pomięszania. 

— Doskonale, panne Gray! Angu- 
mentuje pani bardzo rozsądnie. 

— Dobrze, zostawmy narazie Ka- 
tarzynę w spokoju. Weźmy się do Kil 
gorego. 

= Co to za człowiek? 

— Parszywa owca. Prawdziwa par- 
szywa owca. Człowiek. któryby się nie 
zawahał przed żadna zbrodnią. 


pokci, argentyńską 340, kanadyjską 
45, belgijską 220, japońską 60, Stanów 
Zjednoczonych 275, brytyjską 300, 
szwedzką 40, armeńską 58, helender- 
ską roo, hiszpańską 150, indochińską 
1oc, kubańską go, Monace şo pokoi. 
Przewiduje się nadto utworzenie do- 
mów czecho-słowackiegoe, duńskiego, 
polskiego, greckiego, norweskiego i 
portugalskiego. John Rockefeller jun. 
przeznaczył dwa miljeny dolarów na 
ogólne cele miasta uniwersyteckiego. 


gd. 


— To jest bardzo przekonywujące. 
Czy Haley Springs wydało to ziółko, 
czy to jest obcokrajowy import. 

— Panno Janino, czy Kilgore jest 
rodowitym mieszkańcem Haley 
Springs? 

— Tak, Kasia opowiadała mi jege 
historję. Jego rodzice mieli małe go- 
spodarstwo w pobliżu miasteczka, a 
Kilgore od dziecka spędzał wizczory i 
dnie świąteczne w Haley Springs na 
wałęsaniu się po szynkach i domach 
gry. Pe śmierci rodziców edziedziczył 
fermę. Osiadł na niej i eżenił się z Ka- 
sią. Ale pan wie, jaki jest los gospo- 
darstw okolicznych. Zaczęli robić dłu- 
gi, aż wkońcu stracili całą posiadłość. 
Przenieśli się wówczas de miasta, a 
Kilgore dostał zajęcie w jakimś pod- 
rzędnym hoteliku. Zaczął pić i wkrót- 
ce stracił to miejsce z powedu kłótli- 
wego usposobienia. Obecnie znajduje 
cod czasu do czasu jakąś robotę, ale 
myśli, że utrzymanie domu spoczywa 
na głowie Kasi. Pan Krech ma rację, 
Kilgore nie jest porządnym  człowie- 
Kim. 

— Widzi pan, panie 
Co pan na to powie? 


Creighten? 


= „Czy ma na tyle sprytu, by upla- 
nować podobne morderstwo, łącznie z 
fałszywym listem i pozoerami morder- 
stwa? 

— Hm. To jest wątpliwe. 

— Czy mógł mieć bodaj przypusz- 
czalny powód do zamordowania 
Graya? 

— Do licha, drogi panie! Gdybym 
ja znalazi zbrodniarza, cóżbyś pan 
miai de roboty? 

Creighton nie wziął de serca żało- 


Sport. 


W OBLICZU ZAWODÓW 
RUMUNJA—POLSKA. 
Dwa dni dzielą nas zaledwie od 
największej atrakcji tegorocznego se- 
zonu. W sobotę 13 b. m. © godz. 17-ej 


padnie na boisku Pogoni pierwszy 
strzał, zwiastujący start międzynaro- 
dowych zawodów  lekkcatletycznych 
Rumunja—-Polska. Mistrzostwa pel- 


skie, przeprowadzone ubiegłej niedzieli 
w Poznaniu, dały nam przedsmak, 
czego oczekiwać należy w dwudnio- 
wych zmaganiach rumuńskich i pel- 
skich lekkoatletów . Lekkoatleci nasi 
są obecnie w znakomitej formie, 
świadczą © tem wyniki, świadczy sze- 
reg rekordów, zbliżających się coraz 
bardziej de wyżyn europejskich. Spo- 
dziewać się zatem należy, że zawodni- 
cy nasi walcząc © honor barw pań- 
stwowych , zdobędą się na najwyższy 
wysiłek, a ostra konkurencja będzie 
tem silniejszym bodźcem do wydoby- 
cia wszystkich walorów i zalet. Naj- 
większe zainteresowanie skupia się ua 
fenomenalnym Petkiewiczu, który ua 
mistrzestwach angielskich w Stamford 
Bridge wykazał, że należy obecnie do 
klasy czołowych  długodystansoewców 
świata. Już sam start Petkiewicza wy- 
starczy, by zawodom z Rumunją na- 
dać szczególne piętne. Petkiewicz star- 
tować będzie w trzech konkurencjach. 
afro wo obicgach na 1.500, 5.866 I 
10.000 mtr., przyczem w dwóch o- 
statnich konkurencjach towarzyszyć 
mu będzie doskonały nasz Sawarvn. 
Bardze ciekawie zapowiada się walka 
w rzutach, w których Rumuni szcze- 
gólnie celują. Heljaszewi, poprawiają- 
cemu się z tygodnia na tydzień, nada- 
rzy się doskonała sposobność ponow- 
nego poprawienia rekordu w pchnię- 
ciu kulą. Starego znajomego powita- 
my w Baranie, dry wraz z Górskim 
bronić będzie barw Polski w rzucie 
dyskiem. Reprezentacja nasza składać 
się będzie z 20 zawodników. 
* 


Na zawody Polska-Rumunja przy- 
bywa do Lwowa Minister Matuszew- 
ski z żoną, który objął protektorat 
i ufundował puhar. Zawody odbędą 
się na boisku Pogoni. Kierownictwo 
zawodów spoczywa w rękach inżynie- 
ra Tadeusza Kuchara. 
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snego ckrzyku olbrzyma, nadto był 
bowiem pochłonięty swemi myślami. 
Oparł się wygodnie o poręcz krwesła i 
przybrał bezwiednie pozycję, w której 
go Krech i Janina zastali poprzednie 
w gabinecie Dicka. Puszczał duże kłę- 
ty dymu i pozornie przyglądał się ba- 
cznie parze wojowniczych wróbii, sie 

dzących na gałęzi ponad jego głową. 
Nikt nie przerywał jego zadumy 

— Gdzie mieszka Kilgore? — spy- 
rał wkońcu. 

— Na Wine-Street — odpowiedzia- 
ła panienka, — niezbyt to piękna dziel- 
nica; Haley Springs jest na tyle dużem 
miastem, by mieć swoje zaułki. 

Creighton zanotował sobie adres, a 
Krech rczpogodził się znacznie. 

— Pan weźmie go na cko? 

— Oczywiście. Musimy się z ko- 
nieczności zainteresować każdym po- 
dejrzanym osobnikiem. Czy pan nie 
mógłby mi powiedzieć © nim czegoś 
ciekawego? 

— Owszem. Przed paru tygodnia- 
mi policja uwięziła ge pod zarzutem 
rabunku i włamań, dokenanych ostat- 
nic w Haley Springs. 


— O, te nader cenna wiadomość! 
Gdyby nam się udało utożsamić Kilgo- 
rego z tym włamywaczem, włamywa- 
cza z opryszkiem, który wczoraj splon- 
drował dom panny Janiny, opryszka z 
mordercą... Wówczas moglibyśmy na 
Kilgorego zwalić odpowiedzialność za 
tę zbrodnię. Niech pan nie triumfuje 
jeszcze, panie Krech, zbyt wiele „gdy- 
by” jest w tem zdaniu. 

Detektyw znowu 
chwilę. 


zamyślił się na 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 lipca 1929. 


„Najpracowitszy teatr" 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


"Borowe Teatre — »Teau 
bez aktorów« — »Teatr Eksperymen- 
talny« oto jak nazywa prasa przed- 
sięwzięcie wystawowe zrealizowane 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. Te- 
atr Szkolny na P. W. K. mieszczący 
się w sali gimnazjum im. Marcinkow- 
skiego przy ul. Bukowskiej 16. 

Czemu »najpracowitszy«. Bo daje 
codzień, a czasem co dwa, najwyżej co 
trzy dni premjerę. Prawda, nie wła- 
snym zespołem, lecz przyjeżdżającemi 
ze wszech stron Polski od stolicy po- 
cząwszy, a skończywszy na kresach 


wschodnich, zachodnich, północnych 
i południowych. 
»Bez aktorów« — bo wszyscy gra- 


jący są amatorami. Wiele w tem ama- 
torstwie umiłowania i ze strony reży- 
sera i aktora, wiele pięknie zapowia- 
dających się talentów, to inna już 
sprawa. Trzeba było dwa wieczory 
dane przez Kraków »Tragedję o Pel- 
skim  ŚScylurusie«  Jurkowskiego i 
»Wieczór ballad i pieśni« widzieć, aby 
uwierzyć, że stały one na poziomie, 
jakiegoby nie powstydził się przy- 
zwoity teatr zawodowy. 
»Eksperymentalny« — bo  insceni- 
zuje mnóstwo takich utworów, któ- 
rych teatry zawodowe wcale nie ru- 
szają. Nie tyle chodzi tu o repertuar 
staro-klasyczny, który reprezentują 
dotąd Eurepides (»Helena« i »Rhe- 
sos«), Arystofanes (»Ptaki«), czy Te- 
rentius (»Bracia«), nie tyle o wyciąga- 
nie na scenę polskich utworów drama- 
tycznych z tych czy innych przy- 
czyn niegrywanych (Norwid »Kra- 
kus«, Fredro »Odludki i Poeta«). Ca- 
ła eksperymentalność Teatru Szkolne- 


go polega na inscenizacjach literackich 


i regjonalnych. 


Jeżeli o pierwsze idzie, to trzeba 
przedewszystkiem stwierdzić, że na- 
der wdzięcznym materjałem  insceni- 


zacyjnym, okazały się utwory powie- 


ściowe, jak Sienkiewicza »Wyrok | miejsca. A że arystokracja pieniężna | stokracją starego lądu. Tworzą one 
Zeusa«, Żeromskiego »Echa leśne«, | chciała koniecznie być izolowana od | odrębne koło towarzyskie, do które- 
czy Tetmajera »Ks. Piotr«. Bodaj | reszty mieszkańców — czuć się po- | go niechętnie przyjmują świeżo zbo- 
jeszcze więcej uroku wydobyto z bal- | między swoimi — musiała zadowolić ' gacone jednostki. 
B MET GZREZNNI | 
(— i —). 1) | śle, brukarze, elektromonterzy, tele- 
grafiści, malarze pokojowi, pałacze, 


Prawdziwe oblicze 


Żyjemy w epoce kina. Stało się ono 
nową, olbrzymią gałęzią kultury 
współczesnej. Wszyscy chodzą do ki- 
na, myślą o kinie, uwielbiają kino. Ar- 
tyści i artystki filmowe są najpopular- 
niejszymi ludźmi dzisiejszych czasów ; 
uważa się ich za jednostki najwybrań 
sze, najszczęśliwsze, najbogatsze, ie 
rym miljony dolarów przelewają się 
przez ręce, których życie układa się, 
jak najcudniejsza bajka ze wschodniej 


opowieści. 
Stolica filmu światowego, słynne 
Hollywood, uważane jest za jakiś 


prawdziwy raj na ziemi, gdzie gwiaz- 
dy filmowe obojga płci, reżyserowie 1 
przedsiębiorcy filmowi żyją wciąż tyl- 
ko w krainie twórczej fantazji, arty- 
stycznych uniesień, wspaniałych gaż i 
prawdziwie edeńskiej swobody. To- 
stać artystką lub artysta filmowym” — 
oto szczyt marzeń dziesiątek tysięcy 
młodych, rozentuzjazmowanych głów. 
W związku z tym stanem rzeczy, 
dajmy kilka interesujących obrazków 
z prawdziwego, niefałszowanego afek- 
tacją i wyobraźnią, życia w Holly- 
wood, ae filmowym raju, do któ- 
rego tęsknie wzdychają miljony roz- 
wichrzonych adeptów i adeptek. 


I. ° 
KANCELARJA CENTRALNEJ 
AGENCJI FILMOWEJ W HOLLY- 
WOOD. 
Dajmy na to, że jakaś nieskończe- 
nie wpływowa osobistość chciałaby ją 


obejrzeć i znalazła istotnie łaskę w 
oczach jej kierownika. 
Drewniane barjery, przez które 


wchodzi się do biur. 


Sale zapełnione 


Poznań w lipcu 1929. 


lad i pieśni czy literatury kunsztow- 
nej, czy ludowej. W tych insceniza- 
cjach znalazł Teatr Szkolny najwła- 
ściwszy teren działania. »Zapusty 
Wielkopolskie« »Przenosiny na 
Kurpiach« — „Wesele Mazurskie” to 
bodaj największe sukcesy. Co w tych 
widowiskach cenić należy, to ich etno- 
graficzną wierność. Zwyczaje podpa- 
trzone i podsłuchane, stroje i rekwi- 
zyta najczęściej wprost ze wsi przy- 
wiezione. Z tąd powstaje owo wraże- 


Eksperymentalność Teatru Szkol- 
nego polega też na uproszczeniach 
dekoracyjnych koniecznych z natury 
rzeczy. Najczęściej na ogólnem tle za- 
markowana jest tylko zręcznie po- 
trzebna dekoracja, a resztę efektu 
wydobywa się światłem, i o dziwo — 
nie przeszkadza to w wywołaniu na- 
stroju. Uwaga widza, nie zaabsorbo- 
wana zbyt silnie wrażeniami wzroko- 
wemi, skupia się na słowie, które głę- 
biej wnika, i mocniej wzrusza. 

Sala pełna dzień w dzień zjeżdża- 
jacej na | af młodzieży, której 
entuzjazm i radość są dowodem, że 
Tai Sz i M swe zadanie spełnił. Za- 
danie to — PE t teatru zamiło- 


nie bezpośredniej rzeczywistości, z ja- | wania i »biernego« . do korzysta- 
kiem widzowie patrzą na te regjonalne | nia z niego i WEJ, t. j} do two- 
widowiska, które zaczynają nie na | rzenia go. Quis. 
Żarty u nas wchodzić w modę. 

TERED SZA 


Przeprowadzki miljarderów. 


Do ostatnich lat w Nowym Jorku 
ulicą, gdzie znajdowały się siedziby 
prywatne miljonerów amerykańskich, 
była piąta aleja (Five avenue). Obec- 
nie żywe tempo życia handlowego 
wyparło bogaczów z ich siedzib, któ- 
re zajęły biura, banki, hotele i lokale 
rozrywkowe i tylko na małej prze- 
strzeni w pobliżu parku centralnego 
zachowało kilku konserwatywnych 
miljarderów swe rozkoszne pałace. 

Dobrowolnie wysiedleni królowie 
dolara musieli czemprędzej znaleźć so- 
bie nowe pomieszczene. Początkowo 
przenieśli się na równoległą Madison 
avenue, lecz nie czując się tu dosyć 
odosobnionymi, obrali sobie zupełnie 
nową aleję Parkową (Park avenue). 

Przedsiębiorcy budowlani przystą- 
pili energicznie do robót i w krótkim 
czasie wyrosły jakby z pod ziemi ol- 
brzymie bloki gmachów żelazno-be- 
tonowych, obliczonych na pomiesz- 
czenie 3000 bezdomnych miljonerów, 
bo tyle było zgłoszeń. O budowie od- 
dzielnych pałaców w takiej ilości mo- 
wy być nie mogło, gdyż nie wystar- 
czyłoby W granicach tej ulicy dla nich 


e e «6 
„filmowego raju“. 
szafami, a w nich kartoteki z fotogra- 
tjami i informacjami. Biuro wywiadow- 
cze „Central Casting Corporation”. 

W wielkich foljantach kryje się tu- 
taj cały Świat, przegląd wszystkich 
możliwych typów i charakterów ludz- 
kich, które mogą być potrzebne wy- 
twórniom filmowym. Potworny kata- 
log dziesiątek tysięcy ludzi, nadających: 
się specjalnie do takich czy owakich 
ról. Katalogi mężczyzn, kobiet i dzie- 
Ci; Europejczyków i Amerykanów, 
wszystkich wieków, płci, gatunków, 
specjalności. Aż strach przeglądać! 

Bo czegoż i kogoż tutaj niema? 
Przed oczyma oszołomionego „ogląda- 
czak przewijają się albumy: łysych, po- 
licjantów, cowboyów, oficerów wszyst- 
kich narodowości (we wszystkich na 
świecie mundurach), iokajów golonych 

„bakenbardami”, młodzieńców i 
R ch dam, czarownic, brodaczy i 
A lotników, olbrzymów i 
tancerzy, boyów hotelowych, gruba- 
sów i zbrodniarzy, pływaków, ludzi 
bezzębnych, karłów i kelnerów, kar- 
ciarzy, dam o długich włosach i poły- 
kaczy nożów, modelek, muzykantów 
na „wszystkich instrumentach i mi- 
strczów w rzucaniu lassa”, pogromców 
zwierząt, ekwilibrystów 1  kapelini- 
strzów. 

Może chcecie jeszcze czegoś wię- 
cej? Są ślepcy i kobiety z brodami, ka- 
leki wszystkich rodzajów i rekordowe 
Żarłoki, inwalidzi z protezami i zezo- 
wate kobiety, ludzie-węże i ludzie-mu- 
chy, wspinający się go gzymsach, ta- 
tuowani i brzuchomowcy. Obok tego 
katalogi ze specjalistami. Należą zaś do 
nich Sodo tacy fachowcy, jak cie- 


się »skromnemi« apartamentami, zło- 
żonemi z 7 -- 12 pokojów. 

Aleja miljarderów stanowi tylko 
część Parkowej. Po obu jej st ronach 
wznosi się po so bloków-domów mie- 
szkalnych. Środkiem alei ciągnie się 
pasmo murawy, kilka drzewek, pod 
niemi ławki — oto i wszystko. 

Wielu miljonerów wewnętrzne u- 
dogodnienia ozdabiało własnym kosz- 
tem. W niektórych np. apartamen- 
tach są sale kąpielowe o ścianach, wy- 
kładanych kosztownemi płytami mar- 
muru, malachitu i t. p., i bogato zło- 
conych.  Przedsiębiorstwu: budowla- 
nemu postawiono jeden tylko waru- 
nek, aby koszt budowy i instalacji 
każdego mieszkania nie był niższy ad 
roo tysięcy dolarów. Komorne więc 
jest słone, wynosi bowiem 4.000 dola- 
rów od każdej ubikacji. 

W społeczeństwie amerykańskiem, 
pomimo ustroju demokratycznego, 
silnie są akcentowane * różnice klaso- 
wo-towarzyskie. Elitę stanowią rodzi- 
ny posiadające już od kilku pokołcń 
miljony i które, dzięki zawieranym 
małżeństwom, spokrewniły się z ary- 


górnicy i setki innych rzemieślników, 
ale jednostki tak wyspecjalizowane, 
jak „techniczny specjalista od urządza- 
nia katolickiego nabożeństwa”, specja- 
lista od etykiety, ceremonjałów dwor- 
skich, od „życia ulicznego w Neapo- 
lu”, lub od perskich karawan. Szcze- 
gólną grupę stanowią oficerowie i pod- 
oficerowie, żołnierze i majtkowie 
wszystkich krajów, obeznani dokład- 
nie z miejscową musztrą i regulamina- 
mi wojskowemi. 


Kartoteki układane są najrozmai- 
ciej. Także według ras i narodowości, 
a więc: hindusi, murzyni, Meksykań- 
czycy, Chińczycy, Japończycy, Perso- 
wie, Hiszpanie, Włosi, Holendrzy, A- 
rabowie, Żydzi itd. itd. 

Osobno katalogi zwier ząt, służą- 
cych do filmowego użytku i zostają- 
cych pod tresurą odpowiednich specja- 
listów: konie, psy, wielbłądy, małpy, 
węże, [wy, tygrysy, krokodyle wraz ze 
swoimi opiekunami i sztukmistrzami. 


Zdawałoby się, że już nikogo i ni- 
czego nie może tutaj zabraknąć, A jed- 
nak kierownicy agencji nie są zadowo- 
leni. Wedle ich przekonania świat re- 
alny jest zamało urozmaicony i zró- 
żnicowany w stosunku do zapotrzebo- 
wań filmowego przemysłu. Czasem. da 
się odnaleźć jeszcze coś ciekawego! Ale 
właściwie, to trzebaby nie cdko sztu- 


cznie stwarzać przez jakieś osobliwe 
krzyżowanie. 


„Central Casting Corporation" 
włada jednak nietylko nad współcze- 
snością, ale i nad historją. Posiada do 
dyspozycji całe masy sobowtórów 
wielkich ludzi, czasem w jednym e- 
gzemplarzu, zwykle jednak w dwóch, 
albo trzech. 
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Do największego szyku należy po- 
siadać t. zw. »Duplex Roof-Apparta- 
ments«, t. j. mieszkanie, stanowiące 
jakby oddzielny zupełnie dom, wznie- 
siony na dachu budynku. 


Stuart Chase, opisując rozrzutność 
amerykan, podaje, iż jedna tylko aleja 
miljonerów wydaje rocznie na stroje 
damskie 85 miljn. dol., na męskie 13 
miljn. dol. Komorne i służbę 48 mln., 
na życie 32 miljan na biżuterję 20 
miljn., na automobilizm 16 miljn., na 
podróże ış miljn, na kosmetykę $ 
miljn., na polowania 7 miljn., na te- 
atry i kabarety oraz na kwiaty i cukry 
10 miljonów, wreszcie na cele dobro- 
czynne 5 miljonów. Wyszczególnione 
roczne wydatki wynoszą w sumie 
285 miljn. dolarów, co wystarczyłoby 
na pokrycie budżetu niejednego pań- 
stwa europejskiego. 


Kongres Lamaitów. 


W Nepalu, w miejscowości Bhot- 
tinghandham, odbył się podczas ostat- 
nich dwu tygodni wielki kongres la- 
maicki, w którym wzięli udział dele- 
gaci z poszczególnych krain Himala- 
jów wschodnich, a także z Tybetu 
i Mongolji. Tematem obrad w pierw- 
szym tygodniu była kwestja misji bud- 
dyjskich w Europie i Ameryce. Mów- 
cy podnosili doniosłe znaczenie zakła- 
dania klasztorów buddyjskich w róż- 
nych krajach europejskich. Clezwały 
się ostre głosy, wrogie kod 
Istnienie misji chrześcijańskich w kra- 
jach azjatyckich było uznane za wy- 
zwanie, rzucone przez chrześcijaństwa 
buddystom. 


W drugim tygodniu obrad central- 
nem zagadnieniem była osoba pewne- 


go lamy Po _ Vilibukinanrg  Matmi, 
który w r. 1882 zagłodził się na 
śmierć, aby tylko nie wpaść w ręce 


Anglików i Chińczyków, którzy«gi 
chcieli zobaczyć. Wspomnianego mę 
pod imieniem Ghuma Dhtri Zo uzna- 
no za bóstwo. Ma on stać się czemś 
w rodzaju patrona buddyjsko-lamaic- 
kich misji w Europie. 


Jest tu więc Napoleon Bonaparte 
w cgzemlarzach ludzkich, jeden Wa- 
szyngton, trzech Abrahamów Lincol- 
nów, ale jeden tylko Mussolini. Lenina 
nie trzymają wcale, zostawiając go fil- 
mom bolszewickim, ale zato ma Hol- 
lywood do dyspozycji aż $ carów Mi- 
kołajów II (grających równocześnie Je- 
rzego V angielskiego), jedną Wiktorję, 
dwóch Edwardów VII, dwóch Pershin- 
gów, jednego Wellingtona, dwóch. 
Franciszków Józefów, dwóch Rocse- 
veltów i Wilsonów, jednego Mac Kin- 
ley'a. Tylko Coolidge'a nie można do- 
stać. Trzeba było do filmu „Przyjęcie 
inauguracyjne w Białym Domu” spro- 
wadzać pewnego handlarza automobi- 
łów aż z Texasu (podobnego do Coo- 
lidge'a), który sobie słono kazał za to 
zapłacić. Ludwik XVI jest w bardzo 
porządnym egzemplarzu. Nie brak też 
postaci fantastycznych, jak W uj Sam 
lub John Bull. No, poprostu, jest cała 
historja od stworzenia świata, a wciąż 
się jeszcze szuka i szuka 


IL. 
GWIAZDY I DUBLETY. 


Niezwyk! e ciekawą jest galerja so- 
powtórów żyjących »gwiazd« filmo- 
wych obojga płci. Są tu nieraz nietvl- 


ko dublet; , ale egzemplarze potrójne, 
poczwórne... Bo nieprawdą jest — jak 
się to zwykle ludziom zdaje = 28 


»gwiazdy « grają. wszystkie swoje role 
w rzeczywistości. 


Przecież nie można żądać od takie- 
go „stara” (gwiazdy), którego się opła- 
ca dziesiątkami tysięcy dolarów, aby 
stał długo odwrócony plecami do pu- 
bliczności, aby biegał po ławce, skakał, 
pływał, moknął na deszczu, jeździł 
konno, tańczył, fechtował się, walczył 


"=" - 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 lipca 1929. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 
my na stronie 2-giej. 


* 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia ro lipca 1929. 

Ceny utrzymane. 

Poza Giełdą lekkie zainteresowanie jęcz- 
mieniem przemiałowym i wyką. Tendencja 
utrzymana. Usposobienie spokojne. 

Kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 lipca 1929 


Dolary St. Zjedn. 8'88:25 89085 88650 
Franki franc. 34:88:50 34:97 348G 
Belgja 123-96-00 124:27:00 123:65:0< 
Holandja 3582300 35913 35733 
Kopenbaga 237-50-00 238-10-00 236900: 
Londyn 43:26:50 43:37:00 43:11:00 
Nowy [ork 8:90 8:92 SES 
Paryż 34:90:00 35:00:00 348206 
Praga 26:38:50 26'45'00 26:32:00 
Szwajcarja 171-52-00 171-95-60 171-09 UC 
Sztokholm 239-17-00 239*77:50 238 57-50 

ledeń 125:39'00 125-70-00 125:08 CO 
Włochy 46:66'00 4678C0 4654 0 


57% pożyczka konwersyjna 49'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5-'00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 83:50 
dołarówka 6279 6325 
8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
807, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń, dnia 10 lipca 1929 

Berlin 16501 Czerniowce 5015 
Budapeszt 1237100 Anstr. kol. p. 3208 
reszt 41:93:75 Goleszów 0:75 
openhaga 18900 Cement 119 6C 
ondyn 34:5400 Browary 10906 
Medjałan 37:1250 Alpiny 59 95 
| Jork 709:65 Berg u. Hit. 87305 
aryż 27:65:00 Poldi Hütten  95:0 
Praga 20:9925 Prager Eisen 412 X 
Warszawa 795483 Rima 114 (0 
Zurych 13644-00 Skoda 367 50 
enta majowa 0'92 Siersza 1506 
Renta lutowa 0:090 Silesia 16h 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski O 77 
Bankverein 22:05 Apollo 120-00 


Bodenkredit 10020 Fanto 4.6 
Kreditanstalt 53:20 Karpaty 7 Gł 
Hipoteczny 81:75 Galicja 47 75 
Kompas 1409 Nafta 28:80 
Landerbank 26:50 Schodnica 10:86: 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 1C:8660 Bank Małep. 6:2) 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 10 lipca 1929 
Paryż 2035750 Berlin 123:84:00 
Londyn 252375 Wiedet 73:12 50 
Nowy Jork 5*2C'0U'€0 Praga 15:38:50 
Włochy 27:2005 Warszawa  383.U 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 lipca 1929 
Bank Dysk. 12600 Modrzejów 23:00 
Bank Handi. 11600 Ostrowiec B, 7910 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 25:50 
Bank Polski 15900 Syndyk. rol. 100% 
Dąbrowa 9100 Zieleniewski 12400 
Siła i Światio 12500 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 30:06 Borkowski 12:00 
Węgiel 68:06 Bank Małop. 27:08 
Cegielski 36:50 Siersza d. 29-50 
Lilpep Ran 2875 Rudzki 38'06 
Bank Zachod. 78'£0_ Spirytus 27:25 
| Firlej 5300 Wysoka 235 00 
GIEŁDA LONDYNSKA, 
Londya, dnia 10 lipca 1929 
N. Jork 48523 Niemcy 20-37 Cè 
Holandja 12:07:08  Szwajcarja 25:23:00 
Francja 12395 Praga 164-00 00 
Belgja 45:91:23 Wiedeń 34:51:00 
Włochy 92'77:£0 Warszawa 45:27 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 10 lipca 1929 
Londyn 123-9 '(0 Holandja i026 25 
N. Jork 25:55*25 Praga 7561 
Włochy 1337! Niemcy 608-25:0C 
Szwajcaria 491'2'00 Wiedeń 3585C 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 10 lipca 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 6410 
B. Polski 157-00 Parowozy 17:60 
Zieleniewski 12400 Chodorów 175*06 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27:50 
| Tohan 10:0 Chybie 48:06 


<Lwiedzić Wystawę w Poznaniu — 


to poznać całą Polskę współczesną! 


z dzikiemi zwierzętami... Zwłaszcza 
nie można tego wymagać przy zdję- 
Ciach przygotowawczych, trwających 
nieraz całemi godzinami, albo w mo- 
mentach gry o mniejszem znaczeniu, 


czy w momentach naprawdę  niebez” 


piecznych. 


_ Wtedy to właśnie występują so- 
bowtóry, dublety, w podobnych ko- 
stjuniach, chociaż z gorszego materja- 
iu, 

Trudno przypuścić, aby taki Tom 
Mix mógł dokonać w istocie tego 
wszystkiego, czego dokonywa na fil- 
mie... Od czegóż jest sobowtór czyli 
dublet?! 
© Dola tych sobowtórów, liczących 
Się na setki ludzi, nie jest słodką. Mu- 
Szą być w każdej chwili do dyspozycji, 
a gażą ich wynosi przeciętnie od $ do 
10 dolarów dziennie. 

Gwiazdy filmowe oszczędzają się i 
Są Oszczędne. Biorąc np. rooo dolarów 

ziennie, nie mogą przecież „bożysz- 
cza publiczności” wykonywać byle ja- 
kich robót. Zwłaszcza kobiety-gwia- 
zdy dają się chętnie zastępować (pra- 
wie z reguły!) w scenach niebezpiecz- 
nych, albo w scenach podlejszego ga- 
tunku, np. przy sprzątaniu mieszkania, 
odkurzaniu mebli, pisaniu na maszy- 
ne itp. „Nie może być inaczej — tłu- 
ME Ar - przeciez Sq tó)czę- 
sto Osoby z najlepszego towarzystwa”. 

Co więcej, czasem opowiada się ko- 
muś na ucho, że „sobowtór” czyli 
„dubłet” Jest piękniejszy i zgrabniejszy 
od »gwiaździstego« oryginału. Niekie- 
dy posiada nawet większy, szczerszy 
talent i zagrałby daną rolę nierównie 
lepiej, niż sama dostojna gwiazda. 
»Dlaczegoż ich zatem nie angażujecie, 

aczego nie zastępujecie gwiazdy 
młodszą, zdolniejszą siłą?” „Pst, — od- 


powiada przedsiębiorca — o tem nie 
może być mowy; „gwiazda” ma atrak- 
cyjne nazwisko, wyrobioną sławę, 
wspaniałe toalety, rutynę, wpływowe- 
go męża lub przyjaciela, — a to więcej 
znaczy, niż talent jakiejś tam statystki 
(lub statysty)”. W ten sposób talenty 
się marnują, żyją nieraz w nędzy, cze- 
kają tygodniami na „zastępstwo”, ale 
interes idzie! 


Sobowtóry  (dublety) są wyzyski- 
wani przez firmy i „gwiażdy”, ale reż 
mają sposobność do „grania? w nie- 
skończoność, a czasem nawet i... wybi- 
jają się tą drogą. Dzieje się to w spo- 
sób następujący: „Gwiazda” zaangażo- 
wana jest w jakiejś wielkiej firmie. 
Tymczasem zgłaszają się do niej mniej- 
sze firmy, któreby chciały „kręcić” z 
nią jakiś swój nowy film. Interes jest 
nie do przeprowadzenia ze względu na 
wygórowane honorarjum „gwiazdy”. 
Cóż się wtedy dzieje? Przychodzi do 
kompromisu. „Gwiazda? występuje 
tylko w kilku głównych momentach 
filmu, w kilku wielkich zdjęciach, a 
resztę filmu gra „sobowtór”, nieraz 
przez całe miesiące. Dostaje za to tyl- 
ko 15 dolarów dziennie, ale ma sa- 
tysfakcję „udawania wielkości”, upoje- 
nia grą i... możliwość zwrócenia na sie- 
bie uwagi wszechpotężnych przedsię- 
biorców. 


Wyzysk tysięcy istot ludzkich, 
właśnie owych „dubletów”, „sił pomo- 
cniczych”, „typów  charakterystycz- 
nych” i „specjalistów” — dochodzi w 
Hollywood do ogromnych rozmiarów, 
o których nie mamy nawet pojęcia. 

Jak wyglada życie tych „niewolni- 
ków filmu”, tworzących gros ludności 
miasta, opowiemy w następnym arty- 
kule. 

Cadin. 
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Samochód w Polsce i na świecie. 


Automobilizm w Polsce rozwijał 
się w ciągu ostatnich lat tak szybko, że 
gdybyśmy chcieli porównać liczby pro 
centowe, przedstawiające przyrost ilo- 
ści samochodów w Polsce, z podobne- 
mi liczbami krajów Europy zachod- 
niej, lub nawet Ameryki, to stwierdzi- 
libyśmy, że tempo rozwoju było bez 
porównania silniejsze u nas, niż w po- 
wyższych krajach. 

Jeszcze w 1924 roku ogólna ilość 
samochodów kursujących w Polsce 
wynosiła zaledwie około 7.500 wozów, 
podczas gdy w styczniu 1929 roku by- 
ło już przeszło 27.000 wozów, CO sta- 
nowi 260% przyrostu w ciągu 4 lat. 

Niestety, porównanie Polski z kra- 
jami Ameryki,lub zachodniej, a nawet 
tylko centralnej Europy, byłoby nie- 
zmiernie dla nas niekorzystne, gdybyś- 
my zestawili nie liczby procentowe, ale 
bezwzględne ilości samochodów. Jeste- 


śmy pod tym względem dopiero na 
samym końcu wszystkich państw 
świata. 


Mimo tego, biorąc pod uwagę nie- 
które tylko centra przemysłowe jak 
np. Warszawę, lub Górny Śląsk, może- 
my stwierdzić tak intensywny ruch 
automobilowy, że nie ustępuje on w 
niczem wzorom innych miast europej- 
skich. 

Potęgujący się z każdym dniem au- 
tomobilizm wysuwa problemy, o któ- 
rych z pewnością nie myśleli jego pio- 
nierzy. Jednym z tych ciekwych pro- 
blemów związanych bezpośrednio z in 
tensywnością ruchu samochodowego, 
jest kwestja ułatwienia sprzedaży wozu 
używanego tym właścicielom, którzy 
chcieliby następnie nabyć nowy samo- 
chód. 

Problem ten powstał stąd, że w 
wielu bardzo wypadkach reflektanci 
na nowe wozy posiadają już używane 
auta, które chcieliby oddać przedsta- 
wicielom tytułem częściowej zapłaty 
za nowy samochód. Podobna tranzak- 
cja najczęściej nie napotyka na większe 
trudności, jeżeli słusznie zostanie roz- 
strzygnięta kwestja ceny wozu używa- 
nego. Zrozumiałe jest, że właściciel au- 
ta stara się o uzyskanie najwyższej ce- 
ny, ale właśnie dlatego popada on czę- 
sto w przesadę, stawiając zbyt wysokie 
żądania. Klient powinien pamiętać, 
sprzedając swój wóz używany, że o- 
trzymanie najwyższej ceny za wóz nie 
decyduje jeszcze o tem, czy tranzak- 
cja jest dla niego korzystna. Cena za 
wóz używany musi być brana ściśle w 
łączności z ceną wozu nowego, który 
klient chce nabyć, gdyż jest rzeczą o- 
czywistą, że sprzedawca nowego samo- 
chodu gorszej jakości może zawsze dać 
klientowi wyższą cenę za wóz używa- 
ny, niż sprzedawca wozów pierwszo- 
rzędnej jakości, których cena przez fa- 
brykę wyznaczona jest wyjątkowo ni- 
ska. Fakt ten jest dobrze znany dla 
tych wytrawnych / automobilistów, 
którzy z łatwością rozpoznają różnicę 
klasy wozów mimo tego, iż są one w 
tej samej kategorji cen. 

Próbna jazda samochodem, który 
ma być kupiony przez klienta, po 
sprzedaży swego wozu używanego, da- 
je najlepszą podstawę do osądzenia, czy 


zaproponowana cena wozu używanego 
odpowiada pełnej jego wartości rze- 
czywistej. 

Według zestawień Biura Badań Na- 
ukowych General Motors wynika, że 
w Ameryce na każdych trzech nabyw- 
ców nowych samochodów, dwu ku- 
puje somochód nowy .dopiero po u- 
przedniej sprzedaży swego starego 
wozu. 

Nie ulega kwestji, że w Polsce będą 
zmuszeni niezadługo przedstawiciele i 
zastępcy fabryk samochodowych do 
zorganizowania, obok salonów i wy- 
staw nowych modeli, wystawy samo- 
chodów używanych, tak jak to już 
praktykuje się zagranicą. 

¥ 


W miesiącu maju produkcja samo- 
chodów marki Chevrolet osiągnęła 
nowy wspaniały rekord. Szesnaście fa- 
bryk Chevrolet Motor Company wy- 
produkowało w tym miesiącu I61.214 
wozów osobowych, W 1929 roku mie- 
siąc za miesiącen. fabryki samochodów 
Chevrolet zyskują co raz to Świetniej- 
szy rekord. 

W marcu r. b. wypuszczono na ry- 
nek 147.273 Chevroletów, w kwietniu 
157.522 wozy, a w maju jeszcze o 
4.000 wozów więcej, niż w miesiącu 
poprzednim. 

Z liczb tych wynika, że dzienna 
produkcja samochodów marki Che- 
vrolet wynosi 7.000 wozów. W ciągu 
godziny produkuje się 777 wozów, w 
ciągu minuty — 13 wozów, a co każde 
4 sekundy wychodzi nowy Chevrolet 
z fabryki. Rok 1929 wykazuje olbrzy- 
mi napływ zamówień na nowe 6-cylin- 
drowe woży Chevrolet, dzięki jednak 
szerokim inwestycjom wszystkie za- 
mówienia są natychmiast wykonywa- 
ne. 

* 

O szybkim wzroście największego 
w świecie koncernu samochodowego 
General, Motors świadczyć może naj- 
lepiej wzrost ilości akcjonarjuszów 
tego towarzystwa. Zaraz po ukończe- 
niu wojny światowej, w końcu 1918 
roku, liczba akcjonarjuszów wynosiła 
4.739 osób. Już w dwa lata później 
w 1920 roku liczba ta wzrosła ośmio- 
krotnie, dochodząc do 36.894 osób. 
W czerwcu roku bieżącego znowu no- 
tujemy prawie czterokrotny wzrost w 
porównaniu z 1920 rokiem, gdyż we- 
dług najnowszych sprawozdań liczba 
akcjonarjuszów General Motors wyno- 
si obecnie 125.165 osób. 

* 

Sprzedaż samochodów General 
Motors na rynkach zagranicznych t. j. 
poza Stanami Zjednoczonemi i Kanadą 
zwiększa się w bardzo żywem tempie. 
W pierwszym kwartale 1925 roku 
sprzedano wszystkich wozów 15.577 
sztuk. W 2 lata póżniej w pierwszym. 
kwartale 1927 r.—sprzedaż zagraniczna 
osiągnęła imponującą liczbę — 39.443 
wozów. Rok 1929 ustanawia nowy re- 
kord, gdyż od stycznia do marca włą- 
cznie sprzedano 54.212 wozów, co sta- 
nowi nieco więcej niż 10% ogólnej 
produkcji samochodów General Mo- 
tors w tym samym okresie czasu. 


n 


Jak polują Eskimosi? 


Jeden z amerykańskich operatorów 
filmowych, który spędził kilka tygo- 
dni wśród eskimosów, podaje ciekawe 
szczegóły o sposobach, jakich używają 
eskimosi do tępienia niebezpiecznych 
wilków polarnych. Obmazują miano- 
wicie Ostry nóż krwią renifera i zako- 
pują ostrzem do góry w śnieg. Zgłod- 
niały wilk, zawietrzywszy przynętę, 
rozgrzebuje śnieg i zaczyna zlizywać 
krew, przyczem kaleczy sobie język, 
czego na razie — wskutek silnego mro- 
zu — nie czuje, a krew płynąca z ran 
podnieca tylko jego apetyt. Liżąc dalej 
tnie język na strzępy i w końcu zdy- 
cha. 

Drugi sposób może mniej krwawy, 
natomiast okrutniejszy, polega na ob- 
winięciu sprężyny, wyrobionej z bla- 
chy i związanej struną z jelit, surowem 


mięsem. 

Wilk natknąwszy się na łakomy 
kąsek, którego rozgryść nie jest w sta- 
nie — mięso zamarza i twarde jest jak 
kamień — połyka go. W żołądku pod 
łziałaniem soków mięso się rozpusz- 
cza, struna mięknie, sprężyna zaś od- 
zyskuje swą elastyczność i rozrywa żo- 
łądek zwierza. 

Sposoby to prymitywne, lecz nie 
mniej skuteczne od naszych skompli- 
kowanych sideł, żelaz, pułapek i tru- 
tek, przyczem mają tę przewagę nad 
temi ostatniemi, że ich ofiarami padają 
li tylko drapieżne mięsożerne zwie- 
rzęta: 
ET 


Redaktor naczelny i odpowiedziełc y e 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Str. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 lipca 1929. 


Nr. 157 


Ogłoszenia urzedowe. 
AMORTYZACJE. 


Nc. X. 7ro/29j2. Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Kazimierza Bartyzela, 
piekarza w Krakowie, podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia niżej opisanych wek- 
sli, które wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa 
się posiadaczy tych weksli, aby je w przeciągu 
sześćdziesięciu dni od dnia ogłoszenia tego 
zarządzenia przedłożyli temu Sądowi. W ra- 
zie przeciwnym uznałby Sad po upływie tego 
terminu weksle te za umorzone. 1) Weksel 
in bianco z podpisem wystawcy Emila Katza 
z dopiskiem ołówkowym w górnym rogu: 
płatny 2 stycznia 1928 — oraz atramento- 
wym: płatny 2 kwietnia 1928. 2) Weksel in 
bianco z podpisem wystawcy Emila Katza 
z dopiskiem ołówkowym w górnym rogu: 
płatny ro stycznia 1928 oraz atramentowyn1: 
płatny 10o kwietnia 1928. 5562 

Sąd grodzki, Oddział cyw. X. 

Kraków, dnia 31 maja 1929. 


T. 192/29. Janowi Maksymiakowi we 
Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa Miej- 
skiej Kasy Oszczędn. Nr. 53166 na kwotę 650 
dol. am. i na tegoż nazwisko. Wzywa się po- 
siadacza i interesowanych o ogłoszenie swych 
praw do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia. Po 
tym czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za u- 
morzoną. 


Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, I! czerwca .1929. 5543 


FIRMY. 

Firm. 112/29/Rej. ©. 162. Likwidacja fir- 
my spółki. Do ts. rejestru handlowego Od- 
dział C strona przy firmie Hankarp spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie 
z zakładem filjalnym w Białej wpisano dnia 
29 kwietnia 1929 następujące zmiany: że 1) 
spółka pod firmą „Hankarp”* spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością w Krakowie oraz 
jej zakład filjalny w Białej zostały na zasadzie 
uchwały Walnego Zgromadzenia spólników 
tejże firmy z dnia 17 kwietnia 1929 L. R. 
28.036 odbytego w Krakowie rozwiązane; 
2) że firma siedziby zakładu głównego ji fi- 
ljalnego w Białej tejże firmy mającej siedzibę 
główną w Krakowie będzie brzmiała: „Han- 
karp“ spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią w Krakowie w likwidacji“, że likwidato- 
rami tej spółki, której siedziba znajduje się 
w Krakowie oraz jej zakładu filjalnego poło- 
żonego w Białej są Oswald Schädel właściciel 
dóbr w Gierałtowicach, Nachman Schneider 
kupiec w Chrzanowie, Chaim Gutherz kupiec 
w Oświęcimiu i Leib Kalfus kupiec w Bo- 
chni; 3) że likwidatorzy ci będą zastępywali 
spółkę i zakład filjalny w Białej nazewnątrz 
kolektywnie to jest wszyscy likwidatorzy łącz- 
nie i podpisywali spółkę w ten sposób, że 
pod wydrukowana, wyciśniętą stampilją lub 
wypisaną przez kogokolwiek firmą spółki 
„Hankarp spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością w Krakowie w likwidacji“ podpiszą 
wszyscy likwidatorzy łącznie własnoręcznie 
początkowe litery swych imion i swoje na- 
zwiska. 5560 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 29 kwietnia 1929. 


Firm. 143/29]Rej. B. 55. Zmiany doty- 
czące Spółki akcyjnej już wpisanej. Do reje- 
stru handlowego Oddział B. strona 55 przy 
firmie A. Chrapkiewicz Zjednoczone tartaki 
parowe przedsiębiorstwo budowlane i cegiel- 
nia spółka akcyjna w Andrychowie wpisano 
dnia 22 maja 1929 następujące zmiany: Uchwa- 
łami Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
tejże spółki w dniu 27 kwietnia 1929, odby- 
tego jednogłośnie w obecności Dra Stefana 
Breyera notarjusza w Andrychowie powziętych 
i protokołem z dnia 27 kwietnia 1929 do 
L. Rep. 1220 przez tegoż stwierdzonych zmie- 
niono $$ IB Ba © 7 8, LI, I5, 23, 25; 60 
pierwotnego statutu spółki w sposób jak w za- 
łączniku do aktów firmowych Firm. 123/29 
złożonym. W związku ztem zmienia się do- 
tychczasowe brzmienie firmy na Stefan hr. 
Bobrowski Spółka Akcyjna Tartak Parowy w 
Andychowie. Dotychczasowy przedmiot przed- 
siebiorstwa uległ częściowemu ograniczeniu 
i ma odtąd opiewać: Prowadzenie przemysło- 
wej przeróbki drzewa i technicznego przysto- 
sowania go do celów budowlanych oraz handlu 
drzewem i jego produktami nadto przemysło- 
wej produkcji i handlu wszelkiego rodzaju 
materjałami budowlanemi. Dotychczasowy 
wpis odnośnie do kapitału zakładowego zmie- 
nia się na nowy wpis, który opiewa: Kapi- 
tał zakładowy Spółki wynosi 100.000 złotych, 
podzielonych na pełnych i gotówką wpłaco- 
nych 1o00 sztuk akcyj na okaziciela po cenie 
nominalnej r00 złotych, które są niepodzielne. 
Obecny skład Rady Zawiadowczej jest: Stefan 
hr. Bobrowski, właściciel dóbr w Andrychowie 
jako przewodniczący, Rodryg hr. Romer, wła- 
ściciel dóbr w Inwałdzie jako zastępca prze- 
wodniczącego, Róża hrabina Bobrowska, wła- 
ścicielka dóbr w Andrychowie, Władysław hr. 
Bobrowski, przemysłowiec w Krakowie, ulica 
Felicjanek 6, Marja Szaszkiewiczowa, właści- 
cielka dóbr w Rzemieniu, poczta Rzochów, 
Włodzimierz Szaszkiewicz, właściciel dóbr w 
Rzemieniu, poczta Rzochów — wszyscy jako 
członkowie tejże Rady Zawiadowczej. Dotych- 


czasowy wpis co do Dyrekcji zmienia się w 
ten sposób, że Dyrekcja odtąd składać się ma 
z jednego lub więcej członków, mianowanych 
przez Radę Zawiadowczą. Ustanowiono Dy- 
rektorem nadal pana Franciszka Noworytę, za- 
mieszkałego w Andrychowie. Podpis firmy: 
Firmę podpisywać się będzie odtąd w ten spo- 
sób, że pod wyciśniętą pieczęcią lub przez ko- 
gokolwiek wypisanem brzmieniem firmy u- 
mieszcza swoje nazwisko jeden członek Dy- 
rekcji wraz z członkiem Rady Zawiadowczej 
Stefanem hr. Bobrowskim lub Rodrygiem hr. 
Romerem lub prokurzystą bądź Prezes Rady 
Zawiadowczej Stefan hr. Bobrowski wspólnie 
z członkiem tejże Rady Rodrygicm hr. Ro- 
merem. 5559 
Sąd okręgowy, Wydział II handlowy. 
Wadowice, dnia 22 maja 1929. 


KURATELE. 


P. 68/29. Edykt. Hrycia Fedorczuka Fe- 
dora z Nadorożnej pozbawiono własnowol- 
ności całkowicie z powodu choroby umysło- 
wej. Kuratorem ustanowiono Michała Bu- 
hajczuka. 5571 

Sąd grodzki. Oddział V. 

Tłumacz, dnia 17 kwietnia 1929. 


L. 7/28. Edykt. Stefana i Franciszkę mał- 
żonków Jurczaków z Tlumacza pozbawiono 
częściowo własnowolności z powodu marno- 
trawstwa. Doradcą ustanowiono Antoniego 
Jurczaka. 5570 

Sąd powiatowy, Oddział V. 

"Tłumacz, dnia 2 października 1928. 


LICYTACJE. 


E. 362/29/5. Strona zobowiązana Jakób 
Nowak w Teodorówce. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony cgzekwującej Towarzystwa 
Zaliczkowego w Dukli odbędzie się dnia 21 
sierpnia 1929 O godzinie 8.30 rano w biurze 
Nr. 1 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: lwh. 148 
i 1gi gm. Dukla składających się z pgrt. lk. 
1094, 1095, 1095, 900, IIOOj2, III9 Oraz. 12/36 
części realności lwh. 271 gim. Teodorówka 
składającej się z pbud. lk. 177 i 178 wraz z 
budynkami oraz pgrt. lk. 458/1, 441, 443, 444 
445: 446, 447, 448, 449, 450, 451, 452/1, 
452/2, 45213, 453, 45411, 45511, 45513, 455/15 
45711, 45713, 45714. 45812, 480, 481, 2407, 
438. Wartość szacunkowa z przynależnościa- 
mi wynosi 16.233 zł. 28 gr. Najniższa oferta 
zaś 10.822 zł. 20 gr. Nieruchomości te znaj- 
dują się w posiadaniu zobowiązanego. Wobec 
zniszczenia ksiąg gruntowych, wzywa się 
wszystkie osoby, które roszczą sobie prawa 
rzeczowe do powyższych nieruchomości, aby 
do dnia 20 sierpnia 1929 w tut. Sądzie swe pra- 
wa i roszczenia zgłosiły, w przeciwnym razie 
uwzględni się je o tyle, o ile w aktach egze- 
kucyjnych będa wykazane. Koszta warunków 
licytacyjnych oznacza się na kwotę 20 zł. 
45 gr. 5561 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Dukla, dnia 1 lipca 1929. 


E. 466/295. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
sierpnia 1929 O godzinie ro rano odbędzie się 
w Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych warun- 
ków licytacja realności whł. 1oszr gm. Zbaraż. 
Nieruchomość powyższa oceniona jest na kwo- 
tę 1750 zł. Najniższa cena wynosi 1180 zł. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 5572 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Zbaraż, dnia 1 lipca 1929. 


E. 1279 i 1346/27. Edykt  licytacyjny. 
Dnia 15 lipca 1929 r. o godzinie 9 przedpo- 
łudniem w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprze- 
daną zostanie realność wiejska whl. 18, 19, 
59, 155, 189, 1065, 1066, 1258, 1260, 1823, 
1831, 1884, 460, 1259 844, 107, 3020, 64, 
288 i 355 gminy Synowódzko wyżne. Naj- 
niższa oferta 16793 zł. 92 gr. 5569 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, dnia 8 lipca 1929. 


E. 5000/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
sierpnia 1929 o godzinie 11 przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licy- 
tacja połowy realności lwh. 52 i całej real- 
ności lwh. 288 obu ks. gr. gm. kat. Buko- 
wina objętych, składających się z parceli budo- 
wlanej i gruntowych z domem mieszkalnym 
i budynkiem gospodarczym. Realności te osza- 
cowane zostały na łączną kwotę 10388 zł. 
25 gr. Najniższa oferta wynosi 6925 zł. 50 gr. 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do skut- 
ku. Dokumenty dotyczące tej sprawy, jakoto 
wyciąg hipoteczny, wyciąg katastralny i pro- 
tokół oszacowania można przeglądać w tut. 
Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 26 czerwca 1929. 5568 


E. 1358/28/8. Edykt  licytacyjny. Na 
wniosek Apolonji Brzezickiej żony Andrzeja 
w Rudzie sieleckiej odbędzie się dnia 6 sier- 
pnia 1929 o godzinie ro przedpołudniem w 
poniższym Sądzie biuro Nr. 19 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, licy- 
tacja następujących realności: Księga grunto- 
wa gminy katastralnej Ruda siel. 1jro części 
whl. 672, wartość szacunkowa 40 zł. 54 gr. 
najniższa oferta 27 zł. o3 gr.; 1/5 części whl. 
764, wartość szacunkowa 228 zł. 85 gr., naj- 


niższa oferta 142 zł. 57 gr.; 1f1o części whl. 

829, wartość szacunkowa 75 zł. 12 gr., naj- 

niższa oferta go zł. o8 gr. Poniżej najniższej 

oferty sprzedaż nie nastąpi. 5567 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Kamionka Strum., 29 maja 1929. 


ROZMATTE OBWIESZCZENIA. 
L. 697/29. Józef Jaworski, emerytowany 
Prezes. $. Okr. wpisany został na listę adwo- 
katów z siedzibą w Samborze, Dr. Stanisław 
Kmitkowski zgłosił zamiar przesiedlenia się 

z Drohobycza do Horochowa na Wołyniu. 
Wydział Izby Adwokatów. 

Sambor, dnia 5 lipca 1929. 


UPADŁOŚCI 


Sa IV. 53/291. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Fabryki kaneluszy spółki akcyjnej 
w Myslenicach, wpisanego do rejestru handlo- 
wego pod firmą Fabryka kapeluszy, Spółka 
akcyjna w Myślenicach otwiera się w myśl 
$ r o ugod. postępowanie ugodowe. Komisa- 
rzem ugodowym ustanawia się p. Dr. Józefa 
Wagę, Naczelnika Sadu grodzkiego w Myśle- 
nicach a zarządcą ugodowym p. Dra Łazarza 
Goldwassera, adwokata w Myślenicach. Wzy- 
wa się wierzyceili, aby swoje wierzytelności 
zgłosiii do dnia 26 lipca 1929 w Sądzie grodz- 
kim w Myślenicach. Audjencję ugodową wy- 
znacza się w Sądzie grodzkim w Myślenicach, 
biuro p. Naczelnika Sądu, na dzień 8 sierpnia 
1929 o godz: 9-tej przedpołudniem. s558 

Sąd okręgowy. Wydział IV. 

Wadowice, dnia r lipca 1929. 


Sa 11/29/3. Edykt. Otwarcie postępowa- 
nia ugodowego do majątku dłużnika Rafacla 
Waldhorna, właściciela handlu skór w Doli- 
nie. Komisarz ugodowy P. Piórecki, Naczelnik 
Sądu grodzkiego w Dolinie. Zarządca ugodo- 
wy: Dr. Mojżesz Redisch, adwokat w Dolinie. 
Audjencja ugodowa dnia 15 lipca 1929 godz. 
10 rano w Sądzie grodzkim w Dolinie. W 
tym też Sądzie należy zgłaszać wierzytelności 
wierzycieli newct przedmiotem sporów wiszą- 
cych będące do dnia 5 lipca 192g. 5563 

Sąd okręgowy, Wydział! TV. 

Stryj, dnia 6 czerwca i929. 


5550 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


Ł. cz. T. IV 60/23/5. Stanisław Boczek 
powołany w czasie mobilizacji w 1914 do 
służby wojskowej przy 57 pułku piechoty na 
froncie w pierwszych miesiącach wojny miał 
polec. Na prośbę Jana Boczka wdraża się po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie aby u- 
dzielono Sądowi lub kuratorowi panu drowi 
Bronisławowi Gałeckiemu adwokatowi w Tar- 
nowie wiadomości o powyż wymienionym. 
Stanisława Boczka wzywa się aby przed niżej 
wymienionym Sądem stawił się lub w inny 
sposób zawiadomił o swem życiu. Sąd tutej- 
szy na ponowną prośbę po dniu r stycznia 
1930 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, dnia 4 czerwca 1929. 5037 

Lcz. T. IV 65/28/13. Józef Zaleński uro- 
dzony 23 grudnia 1817 w Łowczówku powiat 
Tarnów tam przynależny i ostatnio zamiesz- 
kały syn Jakóba i Wiktorji Babras żołnierz 
austrjacki 57 pułku piechoty jako uczestnik 
wojny Światowej na froncie rosyjskim popadł 
w niewolę 12 lipca 1916 i od owego czasu bez 
wieści zaginał. Wzywa się każdego o udziełe- 
nie tutejszemu Sądowi lub kuratorowi adwo- 
katowi Zygmuntowi Niemierowskiemu z Tar- 
nowa wiadomości o zaginionym zaś Józefa Za- 
leńskiego wzywa się aby tutejszy Sąd uwiado- 
mił o swem życiu do dnia 31 grudnia 1929. 
Po upływie powyższego terminu Sąd na po- 
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie O 
uznaniu go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, dnia 8 czerwca 1929. $115 

T. 600/28. Katarzyna Fediuk urodzona 30 
października 1852 w Rawie Ruskiej w 1915 r. 
wyemigrowała z cofającemi się wojskami do 
Rosji i osiadła w Ulwakowsku i tam zmarła. 
Celem uznania jej za zmarłą i rozwiązania 
małżeństwa wzywa się ją, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o niej 
Sądowi. 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, 6 marca 1929. $542 


T. 635/22. Andrzej Glinkowski urodzony 
19 lipca 1858 w Barszczowicach zaginął w 
sierpniu 1914. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze- 
nia udzielono wiadomości o nim Sądowi albo 
drowi Józefowi Morawieckiemu adwokatowi 
we Lwowie. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, 12 grudnia 1922. 5544 


T. 640/28. Kazimierz Noworol urodzony 
15 marca 1897 w Olechowcu jako żołnierz 
austr. $5 p. 3 komp. brał udział w wojnie 
światowej na włoskim froncie gdzie w 1916 w 
czasie bitwy pod miastem Asagio zginął od 
kuli karabinowej i tam został pochowany. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się go 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, dnia 9 stycznia 1929. 5545 


T. 61/29. Ilko Dudyk urodzony 8 wrze- 
śnia 1881 w Chlewczanach jako żołnierz austr. 
89 p. p. brał udział w walkach w Karpatach 
poczem zaginął. Celem uznania go za zmarłe- 
go wzywa się aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, dnia 22 marca 1929. 5546 


T. 40/29. Iwan Kuchtyn gr. kat. syn Sem- 
ka i Justyny urodzony 3 marca 1892 r. w Be- 
reźnicy Królewskiej ad Żydaczów, jako żoł- 
nierz armji ukr. miał zginąć na froncie bolsze- 
wickim w roku 1919 we wsi Hruszka gub. 
Kijowskiej. Wiadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, który po trzech miesią- 
cach wyda ostateczne orzeczenie, licząc od 
daty niniejszego ogłoszenia w druku.. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Stryj, dnia 17 maja 1929. 5534 


T. 117/29. Michał Łucyszyn, urodzony 10 
października 1888 w Mitulinie, powiat Zło- 
czów, zaginął od roku 1919 jako żołnierz 
ukraiński na wojnie polsko-ukraińskiej. Wdra- 
zając postępowanie celem uznania go za zmar- 
łcgo wzywa się, aby o zaginionym uwiadomio- 


no do 1 roku Sąd !ub kuratora adwokata 
Dra F. Grubera w Złoczowie, 5566 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 18 maja 1929. 


T. 135/29. Abraham Wolf Pulwer, uro- 
dzony w Złoczowie 21 lipca 1891. powołany 
w roku t9r$ do austrjackiei służby wojsko- 
wej. a od roku tory ślad po nim zaginął. 
Wdraża się poszzpowanie celem uznania tegoż 
za zmarłego i wzvwa się. aby o zaginionym 
uwiadomiono Sąd lub kuratora adw. Dra Na- 


glera do 5 miesizcy. 5565 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 10 czerwca 1029. 

T. 7/29. Stefan Kostecki urodzony 25 


września 1886 w Piaskach jako żołnierz ukra- 
iński brał udział w wojnie polsko-ruskiej i w 
1919 zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
i rozwiązania małżeństwa wzywa się aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi albo drowi Sułkowskiemu a- 
dwokatowi we Lwowie. 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, 8 maja 1929. 5142 
T. 43/29f1. Dymitr Wiyca 2  Paszowej 
zmarł w Ameryce. Wzywa się o udzielenie 


Chodzi a n- 
3552 


wiadomości o nim do 1 roku. 
znanie go za zmarłego. 
Sąd okręgowy. Wydziat TV. 


Sanak, dnia 132 czerwca 1929. 


T. 29l29l2. Jan Sup z Piątkowej zaginął 
w czasie wojny. Wzywa się o udzielenie wiado- 
mości o nim da 6 miesięcy. Chodzi o uzna- 
nie go za zmarłego. 656, 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Sanok, dnia 31 maja 1929. 


OGŁOSZENIE II. 


Komitet rozbudowy Państwowej Szkoły we 
Lwowie ogłasza niniejszem 


Przetarg publiczny 


na budowę skrzydła gmachu Państwowej 


we Lwowie od ulicy 

tycznia. 

Przetarg odbędzie się 24 lipca 1929 r. 
o godzinie 12-tej w biurze Oddziału II. 
Dyrekcji robót Publicznych we Lwowie 
(gmach Urzędu Wojewódzkiego HI. p.) 

Bliższe warunki przetargu są podane 
w Monitorze Polskim, i Czasopiśmie tech- 
nicznem we Lwowie, tudzież ogłoszone na 
tablicy w tutejszym Urzędzie i Magistracie 
m. Lwowa. 


Szkoły Przemysłowej 
è s 22. Ś 


Lwów dnia 6 lipca 1929 r. 


Za Komitet Rozbudowy Państwowej Szkoły 
Przemysłowej 


Przewodniczący Komitetu: 
Inż. Jan Romanowski wr. 


Przetarg publiczny 


na zainstałowanie centralnego wod- 
nego ogrzewania 


o niskiem ciśnieniu w gmachu lzby 
Skarbowej w Brześciu n/B. ogłasza Po- 
leska Dyrekcja Robót Publicznych w 
Brześciu n/B. na dzień 25 lipca 1929 r. 
o godzinie 12-ej. 

Ślepe kosztorysy wydaje lub wysyła Dy- 
rekcja na żądanie. Szczegóły ogłoszono w Mo- 
nitorze Polskim Nr. 154 z dnia 8 lipca 1929 r. 


Poleska Dyrekcja Robót Pubłicznych. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIA SIĘ skradzioną legitymację 
urzędniczą Nr. 365, wystawioną przez Urząd 
Wojewódzki we Lwowie na nazwisko Tade- 
usz Ćwikliński. 3547 


O O Z A 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za ! wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłatem 
| nekrologji 40 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr:3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 608 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50, zamiejscowe 30%/, droższe. 


e 


,  »Drukarnia Polska«<, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


